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Powstańcy w krzyżowym ogniu
karabinów m aszyn ow ych

wvch oskrzydliło oddział powstańczy, J siał wycofać się. Wśród zabitych pow- 
który pośpieszył marokaóczykom z od i s tańców rozpoznano wielu oficerów i 
sieczą, lecz wobec groźby otoczenia mu I żołnierzy niemieckich.

Wstrząsy w San Vincente
100 zabitych i 300 rannych

MADRYT, 22. 12. PAT. Havas do 
nosi, że w poniedziałek wieczorem 
powstańcy podjęli atak na odcinku 
Villa Verde. Bitwa trwała dwie godzi 
ny. Powstańcy ponieśli znaczne stra 
ty. Wojska rządowe zdobyły na od­
cinku południowym okopy nieprzyja­
ciela na przestrzeni 500 metrów. Obce 
nie powstańcy znajdują się pod krzy 
żowym ogniem karabinów maszyno­
wych milicji. W Villa Nueva de 
Canada atak kawalerii maurytańskiej 
został odparty przez wojska rządowe. 
Powstańcy wycofali się poniósłszy 
ciężkie straty.

PARYŻ, 22. 12. — Według wiado­
mości ze źródeł powstańczych, także 
w Barcelonie, Walencji i Alicante da 
je się odczuwać coraz dotkliwszy brak 
żywności. Racje żywnościowe dla lud 
ności cywilnej zostały ponownie 
zmniejszone

45 Kobiet rozstrzelano
W Madrycie odbyły się burzliwe 

monstracje kilku tysięcy kobiet, doma 
gających się żywności i wydania mi a 
Bta w ręce powstańców. 45 kobiet are 
Rztowano i jak donosi radiostacja w 
TFetuanie, natychmiast rozstrzelano.

MADRYT, 22. 12. Źródła rządowe 
donoszą, że Avczor ij na froncie andalu 
zvjskim stoczono 5-cio godzinną bitwę 
w której wzięły udział po obu stronach 
wszystkie siły, rozlokowane lej pro­
wincji. Wojska rządowe otoczyły i 
zdziesiątkowały 200 marokańezyków, 
którzy atakowali rów strzelecki, bronio 
ny przez 25 milicjantów.

Następnie dowództwo wojsk rządo

Artystyczne karnety
NA  Z N A C Z K I P O C Z IO W E .

WARSZAWA, 22 12.
M ity b e /n ia tn y  upom inek  gw iazdkow y 

pos tanow iła  rozdzielić  m iędzy rzesz,' 
r u ych k l ien tów  poczta z okaz ji  togarcoz- 
iiyeń Świąt.  U pom ink iem  ty m  to a r ty s ty -  
r . n y  k a r n e t  n a  znaczki, k tó ry  o t r z y m a ją  
ci wszyscy, k tó rzy  zam ó w ią  la k o w y  w U- 
rzędzie p-ezi-ewym, s k ła d a ją c  p r z y n a j ­
m n ie j  Zó g ro szy  n a  w y b ra n y  dow olnie 
znaczek lub  kom ple t  znaczków, k tóre  b ęd ą  
nak le jono  w ich k arn e c ie  i o s tem plow ane 
okolicznościowym, św ią tecznym  d a to w n i ­
k iem  z nap isem : „ W ita j  Gwiazdko Złota*' 
i da tą .  W s p o m n ia n e  k a r n e ty  m ożna  żarna 
wiać do 61. JS57 r.

Cena z^ałek
NIE BĘDZIE OBNIŻONA.
WARSZAWA, 22. 12.
Rozmowy w sprawie obniżenia cc 

ny zapałek, prowadzone z dzierżawo 
spółką zapałczaną, zostały chwilowo 
przerwane. Rokowania te będą jed­
nak niebawem znów podjęte, gdyż sfe 
ry  rządowe uważają obniżenie ceny za 
konieczne. H

Sytuację utrudnia fakt podrożenia 
surowca, t. zn. drzewa, tak, iż wątpli 
we jest, aby cena zapałek mogła być 
obniżona aż do 5 groszy za normalne 
pudełko.

SAN SALVADOR, 22. 12. — Ogni 
skiem trzęsienia ziemi, które nawiedzi 
ło miasto Ean Vicente jest wulkan 
Chichonpenpc.

Miasto San Vicente leży na zbo­
czach tego wulkanu. Dotychczas w y­
dobyto z pod gruzów przeszło 100 za­
bitych i około 300 rannych, których u- 
mieszczono w szpitalach San Salvador

Szkody wyrządzone w .San Vicen­
te przekraczają 10 milionów dolarów.

W  ciągu ostatnich 24 godz. zareje­
strowano przeszło 100 wstrząsów, któ 
re trw ają w dalszym ciągu tak, iż 
miejscowościom położonym w sąsiedz­
twie wulkanu nie przestaje grozić nie 
bzpieczeństwo. San Vicente zostało za 
pełnie ewakuowane.

Dramat w powietrzu
Lotnik postrzelony przez sw ą  towarzyszkę

PARYŻ, 22. 12. -  Nad lotniskiem 
Villacoublay rozegrał się w powietrzu 
niezwykły dramat. W dwuosobowym 
samolocie pilot został postrzelony 
przez swą towarzyszkę, która była je­
go przyjaciółką. Samolot dokonał 
przymusowego lądowania w V illa- 
coublay.

W chwili gdy ranny pilot wysiadł 
z samolotu, jego towarzyszka niejaka

p. Schmaler wzbiła się w powietrze i 
odleciała w niewiadomym kierunku.

Jak  donoszą południowe dzienniki, 
szczątki samolotu zostały odnalezione 
na wybrzeżu kanału La Manche, ź  pod 
samolotu wydobyto letniczkę, która od 
niosła rany nie zagrażające jej życiu. 
Została ona umieszczona w pobliskim 
holelu, gdzie znajduje się pod opiek.) 
lekarzy.

Książę Monaco
poluje w polskich borach

WARSZAWA, 22. 12.
Do Polski przybył na polowanie 

książę Monaco, władca maleńkiego 
państewka, w którym króluje... ruleta 

Nie jest to pierwszy pobyt Ludwi 
ka I I  ks. Grimaldi — bo tak brzmi 
jego rodoAve nazwisko, w naszym kra 
ju. W roku zeszłym był on gościem or 
dynacji nieświeskiej. Książę Monaco, 
namiętny myśliwy, nie żałuje nigdy 
długiej podróży ze stołecznego połud­
nia do zaśnieżonych, ciemnych borów

litewskich: perspektywa strzelania
wilków, łosi i odyńcÓAY jest dostateez 
ną przynętą dla zapalonego nemroda.

W r. b. na teren swoich łowów ksią 
żę Monaco wybrał Polesie, gdzie uz 
skał pozAVolenie na odstrzał trzech ło 
si, za które z książęcego skarbu as\ • 
gnoAvano podobno po 2.000 zl. bo tyle 
za odstrzał łosi pobiera ordynacja nie 
świeska.

Ks. I.udAwk I I  jest jednym z n a j­
bogatszych ludzi w Europie.

Na budowę kolei Śląsk -  W n i a
o trzy m a m y  43J m ilj. fr.

WARSZAWA, 22. 12.W planie po­
życzkowym polsko - francuskim prze­
widziana jest również wpłata drugiej 
transzy pożyczki kolejowej na budo­
wę magistrali Górny Śląsk - -  Gdynia.

Transza ta. przed dewaluacją fran­
ka ustalona była w wysokości 300 milj. 
franków. Obecnie, po zdewaloryzowa- 
niu otrzymamy z tego tytułu przeszło 
400 milj. frarkÓAv, drogą emisji obli­
gacji Francusko - Polskiego Tow. Ko­
lejowego.

Pozwoliłoby to już na wiosnę 1.937 r. 
rozpocząć prace przy budowie drugie­
go toru magistrali węglowej.

P. Prezydent
WYJECHAŁ NA ŚWIĘTA  

DO SPAŁY.

WARSZAWA, 22 12.
Pan Prezydent Rzplitej wraz z ca 

łym otoczeniem Avyjechal do Spały, 
gdzie spędzi cały okres świąt Bożego 
Narodzenia.

Ojciec Święty
PRZEMAWIA PRZEZ RADIO.
RZYM, 22 12.
W dniu A\czorajszym stacja W aty­

kańska rozesłała do Avszystkich Roz­
głośni Katolickich okrężny telegram z 
zaAviadomieniem, że Jego Świątobli­
wość Ojciec Święty Pius XI — wygło

a v  Avigilię ŚA\dąt Bożego Narodzenia 
około godziny 12.30 orędzie pontyfikat 
ne przez radio.

Po przemÓAvieniu Ol03- Świętego 
jadane zostanie tłumaczenie orędzia 
av języku polskim.

Katastrofa w Japonii
ZGINĘŁO 780 LUDZI.

TOKIO, 22. 12. PAT. 20-go listo­
pada br. wskutek zerwania tamy w 
miejscowości Osarusawa nastąpiła ka 
tastrofa, av której zginęło 730 ludzi, a 
113 odniosło rany. Pospiesznie napra­
wiona tama pękła poAvtornie, powodu 
jąc powódź. 11 robotników kopalni zn 
stało zabitych, a 36 odniosło rany. —
3 osoby zginęły bez wieści.

   ■

Czang-Kai-Szek nadal uwięziony
Żona m arsza łk a  m  wolności

TOKiO, 22. 12. Agencjo Domei do­
nosi: Kontradmirał Sato oświadczył 
przedstaAvieielom prasy: Jest rzeczą
pożałowania godną, iż Czang - Kai - 
Szek jest uwięziony przez Czang - 
Sueh - Lianga. Naczelny wódz c h i ń s k i

cieszył się całkowitym zaufaniem na­
rodu chińskiego. Zatarg obecny — zda 
uiem kontradmirała japońskiego obni­
ża autorytet iządu nankińskiego, który 
albo musi doprowadzić do końca ekspe 
dye.ję karną przeciwko Czang - Such -

Listonosz zastrzeli! siostrą przełożoną
s z p i t a l a  i s w o ją  n a r z e c z o n ą

LUBLIN, 22. 12. Dziś o godz. 11.45 
w gmachu szpitala Sióstr Szarytek w 
Lublinie 30-letni listonosz Aleksander 
Nosek zastrzelił z rewolweru s io s t r ę  
przełożoną szrdala Zuzannę Oleszkie- 
wicz i swoją narzeczoną 26-letnią po- 
sługaczkę Helenę Jarzyna oraz ciężko 
ranił szwaczkę szpitala Paulinę Przy­
bysz.

Po dokonaniu zabójstwa Nosek >d 
dał się w ręce policji. Zbrodni d( ko­
nał, jak zeznał, dlatego, iż podejrzewał 
iż zerwanie narzeczonej z nim nastą­
piło na skutek namoAvy przełożonej — 
Szwaczka została postrzelona przypad 
kowo. gdy nadbiegła na miejsce zbro­
dni.

LiangoAvi albo zawrzeć z nim koni pro - 
mis.

PARYŻ, 22. 12, W ed łu g  d on iesień  
prasy tekst depeszy, wysłanej przez 
włoskiego ministra spr&w Zcigrcimcz- 
nycli Ci ano do Szang - Sueh-Lianga 
brzmi: „Jesles moim przyjacielem. W 
razie zawarcia przymierza z komuni­
kam i staniesz się moim wrogiem. Chi­
ny pozbawione Czang - Kai - Szekasą 
niczem“. Jak  Aviadomo, min. Ciano był 
przez pewien czas konsulem general­
nym w Szanghaju i miał tam sposob­
ność poznać Czang - Sue - Lianga.

LONDYN, 22. 12. PAA. Agencja 
Reutera donosi, że do Sian Fu przy­
była samolotem żona marszałka Czang* 
Kai - Szeka w towarzystwie swego bra 
ta. Sunga i doradcy Donalda.



Ha szpaltach pism
M AJA CZENIA NIEM IECKIEGO  

UCZONEGO
B ardzo ciekawe uwagi dorzuca na 

temat stosunków polskich - niemiec­
kich „Kurier Poznański44, który iło. 
nosi, że w berlińskiej szkole nauk po­
litycznych prof. Loesch mówiąc o sto 
sunku do Polsk i tw ierdził:

„G ranica w schodnia n ie  m oże być w obe 
cnej form ie utrzym ana, ale „wszelka zm ia  
Da m oże być dokonana tylko poprzez zw y­
cięską wojnę,,.

P lan  pokojow y N iem iec zm ian y kory­
tarza na L itw ę został przez P olsk ę udrzuco 
n r, przeto w perspektyw ie historycznej 
w ojna z P o lsk ą  jest n ieunikniona. A le woj 
na ta  będze bardzo ciężka, gdyż nio male 
ży n iedoceniać w artości arm ii przeciw ni­
k a  i  fak tu  że napewno Polacy znajdą ja ­
k iegoś sojusznika. D latego  w ojna ta jest 
kwestją dalszej j9szeze pczyszloscił4.

Tych bzdur, o których jak iś  tam  
pro feso r plecie, nie m ożna brać poważ, 
nie. „N aukow cy44 niemieccy m ają już 
sw oją opinię...
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Z KRAJU
POĆWIARTOWAŁ ZWŁOKI SYNA.
37-letni M ichai K opytko z B ortn ik  pod 

Tłum aczem , jako w łaściciel póhnorgew ego  
gospodarstw a n ie m ógł utrzym ać sw ej ro 
dzm y, żyjąc w w ielk iej nędzy.

W reszeie dostał rozstroju nerwowego.
O szalały cliłop  zam ordował cepem  sw e­

go 6-letniego synka i posiekał jego zwło 
ki na kaw ałki. N a polecenie grom ady  
dwaj funkcjonariusze gm inn i A dolf Pe- 
rucki i M ichał S krypnik  przyw ieźli go dc. 
Lwowa celem  um ieszczenia w  szpitalu  
dla wariatów .

Chłopi, obaw iając się  nowych ataków  
szalu, skąpow ali K opytkę i tak w lek li go 
przez u lice Lwowa. Na pl. M ariackim  z l ie  
gli s ię  przechodnie, k ilku z nich sprowadzi 
Ir. posterunkow ych. P o lic jan ci wprowadzi 
o chłopów  do G alerii M ariackiej i tam  
' .w iedzieli s ię  o ponurej tragedii, .inka
.zegrała się  w m ałej w si tłum ackiej.

P o licja  przew iozła szaleńca do zakładu  
kiiiparkow skicgo.

DEFRAUDACJE W HURTWNT PCK.
W  hurtow ni tyton iow ej P olsk iego  Cwr 

wonego K rzyża w ykryto w ielk ie nudy ży­
cia finansow e, sięgające sum y 20Of0 /?. W  
związku z tym  osndzony został w areszcie 
śledczym  b. kierow nik tej hurtow ni D łu ­
gołęcki, który od roku dopuszczał się  syste  
m atycznych defraudacji.
■ Jak  u sta liio  śledztw o D ługołęcki m iał 

w spólników , którzy rów nież zostali aresz 
towani.

TRAGICZNY STRZAŁ SOLĄ.
Trzej n ielotn i chłopcy, m ieszkańcy w si 

lo p o rm ea  pow. zam ojski, zabaw iali się 
tlrzelan iem  do ptaków z fuzji, nabtej so ­
lą. W; pew nym  m om encie 16 letni August 
M azur w ystrze lił z fuzji i ca ły  nabó.. soli 
ul kwil w i w arzy jogo m łodszego brata  
A ntoniego.

R annego chłopca w stan ic ciężkim  prze 
w ieziono do szpitala, gdzie po kilku godzi 
unycli m ęczarniach zmarł.

W IELKA W YSTAW A RZEMIEŚLNI­
CZA.

W  lecie 1937 m a być otw arta w W arsza  
w ie na terenach po w ystaw ie m etalurgicz  
nej, w ielk a  w ystaw a rzem iosła ebrześciań  
s kiego. Im preza ta m a być przeglądem  
w arsztatów  rzem ieśln iczych  w pełnym  ru­
chu.

U JECIE ŚWIĘTOKRADCY.
Po dłuższem  śledztw ie udało się p o licji 

w K atow icach  przytrzym ać niebezpieczne  
go w łam yw acza i złodzieja kościelnego.

Od dłuższego czasu g in ę ły  ofiary z Pu 
fzek i skarbonek w  kościele garnizono­
wym  w K afow ioach .P oiieja  u staliła , że krą 
dzieży tych dokonyw ał znany w łam yw acz  
B olesław  M ildner .

Przeprow adzona w jego m ieszkaniu re 
w izja dala rew elacyjn y  w ynik. Znaleziono 
tam  15 różnych kluczy, ?fi srebrnych zegar  
kow, znaczną ilość p ierścien i, kolczyków  
i id., pochodzących ■/. kradzieży.

W artość zakw estionow anych kosztow  
no.ści u Mildnora w ynesi kilka ty sięcy  zło 
tych. Z łodzieja odstawiono de w ięzienia  
sądowego.

raeaaraEMC— — — — —  ŝsammmmamasssammmmKmgamaummamamamm  ̂K k  —u*

jeśli doigra kawa
to tylko z« śmietanką

w Spółdzielni Zitmiallikiei
zawiera tłuszczu conajmniej 12°)0 a kosztuje tylko zł. 1.20 za litr.

Pierwszy nowoczesny gmach
Polskiego Radia w Katowicach

,W K atow icach u zbiegu ulic K ró­
lowej Jad w ig i i Ju liu sza  L igonia sta  
nie p ierw szy w Polsce budynek spe­
cjaln ie przystosow any do celów ra d io ­
fonii. Dotychczas bowiem Polskie Ru- 
dio budowla specjalne budynki ty  Kto 
dla stacy j nadawczych, s tu d ia  zaś u 
rządzato w budynkach w ynajętych , 
przerobionych

tylko dla potrzeb radia.
W ym agania jak ie  s taw ia  radio  sto 

diom, z k tórych  nadaje  się p rogram

są tak  odrębne, że rzadko kiedy uda 
się osiągnąć zadaw alające rez u lta tj 
p rzy  przeróbce i przebudow ie loka 
lów, budowanych z m yślą o innych 
celach.

P lan  inw estycyjny  Polskiego Ra­
dia, przew iduje m. in. stopniow e w y ­
posażenie rozgłośni we w łasne budyń 
ki specjaln ie zbudowane dla ceiów 
radiofonii. P ierw szy  tak i budynek 
o trzym ają K atow ice, gdzie b iura, stu  
dia i am plifikato rn ie  Polskiego Radia

IAJEMN1CE SFINKSA
Plsnowe poszukiwania uczonych

Znakom ity archeolog egipski profe­
sor Selim  H assan  dokonał podczas sy 
stem atycznie prow adzonych prac wy 
kopaliskowych sensacyjnego odkrycia  
Otto stw ierdził, że pod cokołem legeu 
darnego S finksa  znajduje się p ły ta  
m arm urow a będąca pozostałością z 
sarkofagu  już dziś zupełnie zniszczo­
nego. P ły ta  pochodząca z X \ r wieku 
przed  narodzeniem  C hrystusa  zaw iera 
częściowo z a ta rty  napis w skazujący, 
że faraon  Am enhotep I I  pochodził z  
ósmej dynastii i wywodzi się od boż 
ka słońca.

M arm urow a p ły ta  otbezona jest ni

by barw nym  wieńcem z pięknym i ry  
sunkam i, które zachowały jeszcze w 
pełni swą świeżość i praw dziw y a r­
tyzm. Zdaniem uczonych egiptologów 
jes t to potw ierdzeniem  niezw ykłej 
trw ałości starych  farb.

Dokoła tajem niczego Sfinksa p ro ­
wadzone są dalsze planow e poszukiw a 
nia. Co pewien czas sygnalizuje p rasa  
naukow a w yn 'k i nowych badań  i prac. 
N auka p ragn ie  przeniknąć mroki ta  
jemniczości, zdobyć jasną praw dę i 
wchłonąć dawne zdobycze wielkich f  i 
raonów i władców E gip tu .

Wysiłek listonoszy weaierskfch
Polscy też ciężko pracują

B udapeszteńska dy rekcja  poczt i 
telegrafów  dokonała in teresu jących  o- 
bliczeń dotyczących w ydajności pracy  
listonoszóvy. Pew nego dn ia  dokonano 
dokładnych pom iarów  przestrzeni i 
czasu jak i przebyw a i zużywa dzien­
nie listonosz w ęgierski stolicy. Okaza 
ło się, że listonosze obchodzą, codzien­
nie łącznie 18 — 23 km. w czasie II 
godzin służby. W  tym  p rzypada  już 
długie i mozolne oddaw anie poczty na 
wysokich p iętrach  domów i olbrzy-

IA JŁ M M C A  SKARBU PO 1IR.
POTOCKIM

O statnio rodzina po śp. hr. Jakóbie Po 
loekim  w szczęła poszukiw ania za za g in io ­
nym i skarbam i w postaci k lejnotów  rodzin  
nych i zinta w sztabach, n ieobjętych  testa  
u.entem  zm arłego, ustanaw iającym  fu n ­
dację.

N ie chodzi już tylko o b iżuterię, lecz 
rów nież o olbrzym ie sum y gotów ki, k fórc 
zm arły hrabia trzym ał przy sobie.

P ieniądze te trzym ał Jakób P otock i w  
sw oim  pokoju syp ia ln ym  w H clenow ie. 
Często śp. hr. P otocki zam ykał się  w  yoko 
ju  i  p ien iądze te liczy ł.

U sta lono rów nież, żc k lejnoty  rodzinne, 
przechow ywane w biurku w  H eleno wio. 
które po śm ierci hrabiego zniknęły, b y ły  
Część tych klejnotów  w idziano na k rót­
ko przed śm iercią hrabiego.

Dotąd dochodzenie u sta liło  bardzo po­
ważne uchybienia, jak ie n astąp iły  po- 
śm ierei br. P otockiego i oo uniem ożliw i- 
'o zawcza u zabezpieczenie p ien iędzy i  ko 
sztownośoi znajdujących się  w  H eleno- 
wie.

W  tych w arukach pow stało podejrzenia  
że ezęś w yjątku  została pr2 cz kogoś zagar  
n ięta  po śm ierci hrabiego.

NIEW ESOŁE ŚWIĘTA.
W Łodzi część zakładów przem ysłow ych  

została  uroohum iona na okres około dwuch 
tygodni.

Okoł<> 10 tys. robotników przestało pra­

mich gmachów urzędowych. Podczas 
tej i pdróży całodziennej listonosze są 
często zmuszani do pow tórnego od 
w iedzania adresatów , gdyż surow e 
przepisy  zab ran ia ją  odawać pocztowe 
przesyłki osobom innym.

N ależy dodać, że publiczność we 
g ierska za tę solidność i pracow itość 
szczerze kocha listonoszy, o fiaru jąc  
im na nowy rok hojne napiw ki i 
darv.

cować. Poza tym, jak nas inform ują więk  
szość zakładów przem ysłow ych, a m iano  
w icie  Zjedn. Zakłady Scheiblera i Grohma 
na, E itingona, W idzew skiej M anufaktury  
■ in. będą 23 bm. unieruchom ione do 3 s ty ­
cznia roku przyszłego.

lrzjinuM )v\6 św iętow anie przez tydzień  
w tych zakładach obejm ie ponad 50 tys. 
robotników.

Mile i praktyczne
podarki gwiazdkowe:

kom plety dc golenia, 
m anicure4y nesesery*, 

rozpylacze kryształow e 
ap a ra ty  fotograficzne 

oraz
najm odniejsze perfum y i wody 
kw iatow e w wielkim  wyborze 
i po cenach znacznie zniżonych 

poleca

S . MONETA
SKŁAD APTECZNY

DĄBROW A GÓRNICZA 
ul. Sobieskiego 29.

mieszczą się naraz ie  na pierw szym  
p iętrze  jednego z budynków w śród­
mieściu.

Nowy gm ach stan ie  w dzielnicy 
spokojnej, zdała o d  tram w ajów  o o o k  
ulic o słabym  ruchu. Składać się oa 
będzie zasadniczo
z dwóch części o różnym przeznacze­

niu i różnych zasadach budowy.
Je d n a  część pizeznaczona będzie uą 
biura, poczekalnie, sala prób i t. p. -  
druga, ściśle izolowana pod względem 
akustycznym  cd biur, przeznaczona 
będzie na stud ia  i am plifikatorn ie . 
Ogólna kubatu ra  budynku wynos.ó 
będzie około 8000 imsześć. z czego wiol 
kie stud io  koncertowe zajm ie około 
1700 m. szść. poza tym  zbudowanych 
będzie k ilka  studiów  m niejszych.

Na uwagę zasługuje szczegółu,e 
ciekaw a strona  akustyczna nowego 
budynku Polskiego R adia w K atow i­
cach. W ysokie wym agania, jak ie  ra  
dio staw ia  akustyce w nęt z będą w 
tym  budynku w zupełności zaspoko­
jone. S tud ia  odizolowane będą od a t ­
łasu  ulicznego, odgłosów pracy w po­
mieszczeniach sąsiednich, od wpły ,vu 
pobliskich urządzeń elektrycznych, <> 
także zapew nią wykonawcom audycji 
i reżyserom  radiow ym  
możność zmieniania warunków aku­
stycznych studia w dość szerokich 

granicach.
Ciekawe z punk tu  w idzenia tech­

nicznego będzie również przeprow a­
dzenie insta lacji ogrzew ania i wenty* 
lacji. Doskonale izolowane od otoczę 
nia studio  jes t zwykle pokojem  szoz X  
nie zam kniętym , w którym  trzeba 
sztucznie przeprow adzić zmianę po ­
w ietrza. Zw ykłe w enty latory  pow o­
d u ją  szum i już z tego powodu w tyrn 
w ypadku się nie nadają. p rócz tego 
ru ry  ogrzew ania centralnego są dosko 
nałym i drogam i, którym i dźwięki z 
innych pomieszczeń przedostać się ino 
gą.Obu tym  niebezpieczeństwom zapo­
biega od niedaw na stosow any w A m e­
ryce

system ogrzewania i wentylację];
polega on na tym , że ogrzane do od­
pow iedniej tem pertau ry , oczyszczono 
z kurzu i w odpowiednim stopniu ua- 
w ilgotnione pow ietrze zostaje b e z s z e ­
lestnie wtłoczone izolowanymi akusty  
cznie ru ram i do w nętrza  stud ia . S y ­
stem  ten m a być po raz pierw szy w 
Polsce stosow any także i w nowej 
siedzibie Rozgłośni K atow ickiej. P ier 
wszy w łasny gmach polskiej radio­
fonii m a być w lecie roku przyszłego 
oddany do użytku.

W pogoni n  *11 l e g a m i
z pagobizną E iw srda Viil

U stąpieniem  z tronu Edwarda 8 zii.-Ka 
resow al się  m. in. i — fila te liśc i. N iew iele  
znaczków pocztowych zdążono w ypii-D ó  

Jla 1'yuek za panowania Edwarda. przy 
końcu sierpnia  rb. ukazały się  w A nglii 
nov.e znaczki pocztowe z podobizną Ed­
warda 8, znaczki te zostały m om entaln ie  
rozehw ylane i c ieszy ły  się ogrom ną popu 
larnością nie tyjko w sam ej A n g lii ieea 
rów nież w całym  im perium  brytyjsk im , o- 

az wśród, fila te listów  całego św iata.
Znaczki ukazały się  w w artości pól, 1 

l i pół i 2 i pół pensów. W  pierwszym  
dniu ukazanie się  — sprzedano 30 ml. sak 
i zatem  o 50 proc. w ięcej niż w ynosi dzieu  
ue zapotrzebowanie w  A n g lii. W  najbliż,- 
szym  czasie m ia ły  się  ukazać te sam e zna
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W DOMU IW  SPORCIE

PIELĘGNUJE SKÓRĘ
■ y

*  mvE%
wykoriYSfamY naj­
lepiej dobroczynne 
działanie słońca!

Krem Nivea od 
O le jek  Nivea od

I 
■

praktyczno — gustowno — nio - 
drogie. — Moc nowości w b.

dużym wyborze 
JEŻELI:
Perfumy 

Wody kwiatowe 
Kasety 

Komplety do golenia 
i do manicure 

Rozpylacze 
Lustra 

Puderniczki 
TO TYLKO: w perfumerii

SIŁA
Sosnowiec, Hale Rozwoju 

Filia Pogoń, uJ. Będzińska
Ozdoby na choinkę — Śnieszki— 

zimne ognie.

Srebra Negusa
SPRZEDANE.

W Londynie odbyła się licytacja cea- 
ttych sreber i zastawy stołowej należącej 
jo Negusa abisyńskiegc. Licytacja odbyła 
lię przy udziale wielu kolekcjonerów i 
kupców z Paryża, Kolonii oraz Anglii, 
Przyznać należy, że kupcy nie spodziewali 

znaleźć tak bogatych zbiorów i serwi 
irćw będących prywatną własnością Haile 
Selassie.

Niezwykle bogata kolekcja sreber Ne­
gusa została oszacowana i sprzedana za 
POCO funtów angielskich. Nabywca byl 
eden z największych paryskich jubile­

rów Ormande. Siebra Negm a posiadają 
niezwykłą wartość zabytkową, pochodzą 
bowiem z przed dwu wieków i są trady­
cyjnym klejnotem dworu abisyńsk ego.

Pogotow ie dla pijaków
NOWY POMYSŁ AMEBYKANSKL

Najpoważniejszy właściciel przeds.ębior 
stwa taksowkowego w Tuluzie w stanie 
Oklahoma w Stanach Zjednoczonych wpro 
wadził nową siedzibę pod nazwą P ło tu  
Serwice“. Zadaniem tej służby j.*st odsta 
wianie do domu „zagazowanych'* osobni­
ków. Przemożna większość obywateli u. i a 

t.a posiadająca samochody, po dtuż- 
ym pobycie w barach i lokalach noc- 
ych nio jest zdolna do samodzielnego kie

Czy „inicjatywa prywatna”
potrafi przejąć zakłady żyrardowskie?

Przejęcie większości akcyj Żyrar­
dowa przez rząd wywołało głębokie 
wrażenie w sferach gospodarczych 
Szczególnie żywo komentowane jest. 
stanowisko rządu w sprawie ewentu­
alnego odstąpienia tego pakietu akcyj 
kapitałowi prywatnemu. Wybitny 
przedstawiciel sfer przemysłowych 
tak oświetla sytuację.

— Gotowość rządu do odstąpienia 
akcyj zakładów żyrardowskich prz“d 
siębiorcom prywatnym spotkała się w 
sferach gospodarczych z jak najlep. 
szym przyjęciem. Oczywiście sprawa 
ta musi być rozważona gruntownie i

rowania wozem. Tę słabostkę ludzką wyzy­
skał właśnie pan Bern wal d j trafił do gu  
stu publiczności amerykańskiej. W ystar­
czy po dłuższym posiedzeniu u lokalu za­
dzwonić do Blotto Ser wice a niezwłocznie 
v.nwia się samochód z obsługą dwuch szo 
forów. Po zabraniu nietrzeźwego gościa z 
bkalu drogi szofer wsiada du samochodu 

ki ■ out a i odjeżdżają do domu. Cała służba 
dzięki uczciwości i solidności pana Bern- 
walda zdobyła sobie szybko powodzenie 
w*ród zamożnych obywateli miasta.

Tym bardziej, że obsługa ta nic jest 
droga i kosztuje podwójną cenę przejazdu 
taksówką.

będzie tematem długotrwałych roko­
wań.

Rząd postawi niewątpliwie kapi­
talistom prywatnym warunki, które 
by zapewniły dalszy rozwój zakładu u , 
jest to tym bardziej zrozumiałe, jesn  
się weźmie pod uwagę konieczność 
przestawienia naszej produkcji włó­
kienniczej z surowców zagranicznych 
na krajowe. Zakłady mają więc u- 
gromne możliwości rozwoju; przera­
biają one już obecnie 3 i pół indiona 
kg. lnu i dały w ciągu ostatnich dwóch 
lat 3 miliony zł. zysku.

Kto nabędzie te akcje! — trudno 
na razie odpowiedzieć. Istniejący obec 
nie syndykat mniejszych akcjonanu- 
szów Żyrardowa, zorganizowany przy 
Izbie Przem. Handlowej w Warszawie 
celem obrony ich interesów, nie będzie 
mógł prawdopodobnie w7 obecnym 
swym składzie reflektować na kupno 
tych akcyj. Może tego dokonać jedy­
nie powTażna grupa przemysłowa, na­
sobna w kapitały.

Sprawa ewentualnego jrzejścia 
Zakładów Żyrardowskich w ręce pry­
watne będzie niewątpliwie egzaminem 
dla naszego prywatnego życia gospo­
darczego. Wykaże ona, czy nasze sfe­
ry gospodarcze potrafią podołać obo­
wiązkom na nich ciążącym.

Z b y t  węgiei
W LISTOPADZIE B. R.

Według danych statystycznych o 
brót, węgla kamiennego w7 Polsce 
w miesiącu listopadzie 1936 r. przed 
stawiał się następująco: Liczba drn
roboczych 25. Wyprodukowano ogó 
łem 3.002.683 tony wręgla, z czego na 
kopalnie województwa śląskiego przy 
pada 2.230.292 tony, a na 
kopalnie rewiru dąbrowsko - krakow­

skiego 772.391 ton.
Zbyt węgla w mies. listopadzie br. 

w7ynosił 2.S05.261 ton, z czego na ryn 
ku krajowym 1.371.240 ton, na ekspor< 
756.577 ton.

 • • • • .
•  •  •  •

Klub powolnych
BARDZO MĄDRY POMYSŁ

W Paryżu założono ostatnio Hub po­
wolnych. Celem jego jest nauczyć ’mizi 
spokojnego, naturalnego, pogodnego i po­
wolnego życia. Twórcy tej nowej organi­
zacji uznają jako największy błąd d zi­
siejszej chwili pogoń za pieniądzem. Ta 
droga nie wiedzie do istoinego szczęścia l 
przynosi raczej zgubę, marnując na.ilep- 
ze siły  i prawdziwego ducha, który nie 

może poprzestać na przemijających war­
tościach, lecz potrzebuje wypoczynku i 
spokoju do wyższych wzlolów i głębszych 
myśli.

Precz z tęmpem wielkomiejskim precz 
i  gonitwą za złotem - -  oto hasła wyryte 
na tablicy zamteszczonej w klubie powoi 
oych w Paryżu.

Nowa fala terroru antypolskiego na Litwie
Ostatnie wydarzenia na szero­

kim świecie, czy to będą bezkrwawe 
sensacje londyńskie, czy krwią ocie 
kające wydarzenia na Dalekm 
Wschodzie, przysłoniły nam nieo 
mai bez reszty rozwój wydarzeń 
tuż, za miedzą graniczną, w  Litwie. 
Wydarzenia te są jednakże zbyt 

lamienne, zbyt bolące, aby można 
było przechodzić nad nimi do po- 

ądku dziennego za cenę dreszezy- 
w  sensacji wzbudzonych abdy­

kacją Edwarda V III, czy uwięzie­
niem dyktatora Chin.

Litwa, jeden z nielicznych kra­
jów, do którego zawsze odnoszą się 
ze szczerą, nienaciąganą sympatią 
serca uczciwych Polaków, Litwa 
przez tyle wieków z tymi Polakami 
ramię przy ramieniu walcząca, ta 
Litwa, własnowolnie od 18 la t od 
Polski odgrodzona chińskim mli­
rem, co pewien czas przechodzi .. 
period antypolski.

Litewskim sferom rządzącym nic- 
wystarcza normalna droga wynara 
dawiania Polaków, zamieszkałych 
w Litwie, do której to akcji wcią 
gnięto nie tylko szkołę, kościół, ale 
i fundusze publiczne, a także od 
publicznych pośrednio lub bezpo 
średnio zależne. Trzonem tej akcji 
musiał1 stać się jakiś wielki, przeko­
nywujący swym rozgłośnym tim-

brem magafon, a więc propaganda!
Na czele antypolskiej propa­

gandy litewskiej od kilku lat spe­
cjalnie aktywnie działa Związek 
Odzyskania Wilna, instytucja spe­
cjalnie hołubiona i hojnie popiera­
na przez czynniki decydujące.

A teraz garść chronologicznie 
następujących wydarzeń, które po 
zwolą czytelnikowi polskiemu zo 
rientować się w metodach „pracy" 
Związku odzyskania W ilna“ i ku 
lisach ostatnich gwałtów antypol­
skich na Litwie.

Dnia 6-go b. m. tygodnik ko­
wieński „Sekmadienis*' reproduku­
jąc karykaturę, przedstawiającą 
wielki but wojskowy, miażdżący 
stos książek i domki. na których 
są napisy: „T-wo Rytas", T-wo
Świętego Kazimierza", „Czytelnia 
litewskie" i t. d. Z miażdżącego bu­
ta wystaje głowa w... rogatywce i 
wysuwają się zaciśnięte pięści.

Podpis pod tą „karykoturą" 
głosi: „K ulturalne kroki p. Bociań- 
skiegi" (wojewoda wileński).

Dnio 8-go b. m. urzędówka li­
tewska „Lietuvos Aidas" donosi, 
że m inister spraw zagranicznych 
Litwy, p. Łozorajtis przyjął po­
przedniego dnia, t. j. 7-go b. m., na 
dłuższej konferencji prezesa Zwiąż 
ku odzyskania W ilna", dr. A. Jus<

kę.
Tegoż samego 8-go grudnia i 

9-go grudnia ukazała się w całej 
prasie oficjalna enuncjacja dr 
Juszki. Enuncjacja ta, na podsta 
wie obowiązującej w Litwie ustawy 
prasowej musiała być opublikowa­
na przez całą prasę litewską i 
mniejszościową, a więc m. in. przez 
polski „Dzień Kowieński'1, gdzie 
enuncjacja dr. Juszki ukazała się 
pod charakterystycznym tytułem: 
„Polacy chcą aby Wileńszczyzna 
była ciemna i czarna".

Nie wdając się w tej chwili w 
ocenę faktu zmuszania pisma poi 
skiego do publikowanio inwektyw 
przeciwko Macierzy, rzućmy raczej 
okiem na ten m ajstersztyk propa 
gandy antypolskiej, który w na­
stępstwie zrodził falę terroru o 
strzem swym skierowaną przeciw­
ko mniejszości polskiej w Litwie.

Otóż p. dr. Juszka „kategorycz­
nie" występuje przeciwko porów 
nywaniu sytuacji Polaków w Lit 
wie" z sytuacją Litwinów w Wileń 
szczyźnie, twierdząc, że Polacy w 
Litwie są raczej spolonizowanymi 
Litwinami. (!), którzy niewątpliwie 
złączą się z mówiącymi i myślący 
mi po litewsku Litwinami, dow-o- 
dzi, że w Wileńszczyźnie w/ogóle 
Polacy nigdy nie mieszkali. ż,e

wieś Wileńszczyzny jest... na wskroś 
litewska bądź białoruska (!).

Dale] powiada p. Juszka, że dą 
żenieni rządu polskiego jest u trzy ­
manie Wileńszczyzny w ciemnocie 
i nędzy (-), że w-yraźnie do tego 
zmierzają ostatnie zarządzenia -wi­
leńskich władz administracyjnych, 
nakazujące zamknięcia bądź zawie 
szenia w działalności organizacji 
litewskich, dalej rewdzje, kwestio-- 
nowania walut, kary  adm inistra­
cyjne etc.

Oczywiście wszystkie te „gierki" 
dr. Juszki są bzdurą, która ma na 
celu jedynie i wyłącznie usankcjo­
nowanie" gwałtów7 litewskich na 
mniejszości polskiej w tejże Litwie 
zamieszkałej. Czy mniejszość ta  jest 
istotnie polska, podczas gdy rzeko 
mo wcale nie ma Polaków7 w Wileń 
szczyźnie, to już znacznie wcześniej 
od „wynurzeń" prezesa Związku 
odzyskania Wilna'* ustalono ponad 
w-szelką wrątp!iwość.

Salto propagandowe zrobiło jod 
nak swoje. Po opublikowaniu 
„enuncjacji" dr. Juszki, rozpętała 
się burza akademickich i nie aka­
demickich wdeców „protestacyj • 
nych" i „potępiających", co pozwo 
liło na ponowne przykręcenie śru­
by litwdnizacyjnej. A przecież tylko 
o to szło...
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WYSTAWA O BR AZO W
W części prywatnego mieszkania 

prezesa Sądu Okręgowego w Sosnow 
cu p. Kordowskiego dzięki u przejmo 
§ci gospodarza urządzona została w y ­
stawa obrazów i witraży pprok. Sądu 
p. Alojzego Sawickiego.

Piękno tej wystaw y polega przede 
wszystkim na jej spokojnej dyskrecji. 
IW każdym obrazie znajdujemy odbi­
cie duchowe artysty, którego szczeg '- 
nie ujmującym walorem jest szczerość 
w stosunku do swej sztuki i poczt: >

■ -

% N a j le p sz a  i najtartsza $  
|  p r z e d św ią te c z n ą  |

! rybka i śledzik |
4  t y lk o  4

|  w „Barze Teatralnym" 1
|  SOSNOW IEC, 1
|  ul. Piłsudskiego 2 |
|  T runki firm k rajow ych . %

Przy głośniku
NA PARYSKICH SALONACH.

Po wyjeździ* z  kraju, zatrzymuje sir; 
Dhopiu w najrozmaitszych miastach Euro 
l»y. Ostatecznie jednak na stałe miej*' ■' 

pobytu wybiera Paryż. Wybór ten jest 
najzupełniej zrozumiały i uzasadniony; 
wszak w Paryżu gromadzi się elita  dueho- 
aa  ówczesnej Europy. Tutaj w salonach 
wysokiej arystokracji spotyka Chopin lu 
iz i tej iniary co Balzac, Heine, Delacroix, 
George Sand, Liszt, wszystko co ówczesna 
Suropa wydala najlepszego w literaluizi- 
nuzyce i malarstwie

Salon paryski ł jego atmosfera staje 
lig dla Chopina nieodzownym warunkiem  
Łycia. Dla jego natury niezmiernie subtel 
nej, wrażliwej na formy towarzyskie, d?n 
jego poczucia estetyki i kultury iowarzys 
klej — cieplarniana i wysoce kulturalna 
atmosfera paryskiego salonu stała słę po 
trzebą życiową.

O paryskich salonach w życiu Chopi­
na opowie radiosluchaczomdzió o godz. 
21.86 audycja radiowa w opracowaniu Y/i 
toida Hulewicza.

J . M ARCIN K O PC IU SZEK .
Z 18 ilu s trac jam i a u to ra  jedno i dwu- 

oarw nym i. 82 strouy . T ró jbarw na okałdka 
autora. W ydaw nictw o M. A reta, W arsza­
wa, 1936. Cena zł. 2.46.

J. MARCIN. ŚPIĄCA KRÓLEWNA.
Z 16 ilu s!rac jam i au to ra  jedno i dwu- 

barw nym i. 24 strony. T ró jbarw na  okałdka 
au to ra . W ydaw nictw o M. A reta, W arszaw a 
1937 Cena zł. 2.

Dziś, w dobie rad ia , sam ochodu i san n  
lo tu  s ta re  bajki, k tóre  czarowały nas w 
dzieciństw ie s trac iły  wiele na  swej ak tua  
ności W spółczesnem u dziecku trudno  wy­
tłumaczyć, co to je s t karoca ,lub herold, 
k tó ry  ogłoszą przez trąbę  rozporządzenia 
sm lew sk ie . Dzieci dom agają  się, i słusz­
nie, żeby opow iadania dla nich barm onizo 
w ały z rzeczywistością, ja k ą  widzą dokoła 
siebie — inaczej b iada opow iadającem u. 
Sław ne dziecięce „po co“ i „dlaczego" po­
staw ią go niejednokro tn ie w mocno klopo 
lliw ej sy tuacji.

To też z radością w itam y sta re  bajki w 
nowej, odmłodzonej szacie w opracow aniu 
J . M arcina. U m ie on wczuć się w psychiką 
dziecięcą, a zarazem dać Opowiadanie tak 
logiczne i ścisłe, że m ały ft ucha ez, czv czy 
tein ik  znajdzie wszystko wytłum aczone i 
uzasadnione. A subtelna nić hum oru prze 
w ija jącą  się przez te  opow iadania wywoła 
żartobliw y uśm iech na usta rodziców i o- 
piekunów.

Osobne omówienie należy się szacie 
g raicznej obu książeczek. Duży, czytelny 
d m k  nada je  »iq naw et d la  dzieci, k tóre  
niedaw no zaczęły czytać. I lu s trac je  a jest 
ich wicie, jpdno i w ielobarw ne, posiadają, 
prócz walorów czysto graficznych, te samo 
zalety  logiki, precyzji i subtelnego hum o­
ru, co i tekst. Spójrzm y naprzykład, jak  
złe sio stry  K opciuszka ro t ią  wieczna ondu 
łre ją , lub jak  K rasno ludk i-andrusy  ezysz 
c ią  odkurzaczem dyw any, by Kopciuszek 
prędzej m ógł pojechać na ta l.

w Sądzie  Okręgowym
odpowiedzialności artystycznej.

Pierwsze miejsce na wystawie zaj 
mują witraże, świadczące o opanowa­
niu przez artystę formy rysunkowej, 
świeże w kolorystyce.

W obrazach olejnych p. Sawicki 
jest twórcze poszukiwanie własnego 
wyrazu. Świadczą też one o dużej 
rozpiętości zainteresowań się artysty 
we współczesnych prądach w malar-

Przy udziale delegatów władz po­
wiatowych Zygmunta Nowary i S ta ­
nisława Abratańskiego, odbyło się 
roczne zebranie członków w świetkey 
oddziału na Piaskach. Zebrani rozpo­
częli obrady uczczeniem pamięci zmur 
łych strzelców i trzykrotnym okrzy­
kiem na cześć barw państwowymi i 
strzeleckich. Następnie zarząd, komen 
da i komisja rewizyjna przedłożyli 
sprawozdanie z całorocznej działalno­
ści, które zobrazowało dotychczasowe 
wysiłki i wyniki oddziału. Oddzmł 
istnieje od 4-cli lat, przystępując do 
pierwszych prac organizacyjnych i 
wyszkoleniowych w nadzwyczaj .trud­
nych warunkach. Dzięki niestrud'-.v • 
nei pracy tak zarządu, komendy jak 
i członków czynnych, współdziałają 
cyeh, obecny stan posiadania 
daje ywarancję pomyślnego rozwoju.

Obszerna i wyposażona świetlica 
w radio, bibliotekę, gry i pisma sku. 
pia codziennie członków i sym paty­
ków’, w której wygłaszane są również 
odczyty i referaty. Ponadto członko­
wie korzystają z biblioteki P. M. S.

Obok prac wyszkoleniowych i świet 
licowych powstały sekcje wykazujące 
clużą żywotność — i tak, sekcja spm . 
Inwa, lekkoatletyczna, koszykówki, 
siatkówki, ping-pongowa. pływacka 
orkiestra symfoniczna i sekcja man 
doi inistów.

Na s‘worzenie możliwości w reali­
zowaniu zamierzeń wpływa wydatna 
pomoc T warzvstwa Bezimiennego 
Kopalń Węgla ,’.Czeladź" Pracownicy

Obie książeczki u trzym ane są w jednym  
sty iu  i obie posiadają  prześliczne tró jb  ii 
w tie okład.Ki. Nie w ątpim y, żo będą b a r­
dzo pożądanym  podarunkiem  dla naszych 
uujmłodszycii.
M aria B uyno-A rctoua. DZIECKO MORZA

203 strony . Z 46 rys. W Romcykówny. 
B arw na okładka L. Jagodzińskiego. W y 
daw nidw o M. A reta, W arszaw a, 1937. Ce­
na w brosz. zł. 4 80 opr. w ręcznie mai. pa­
p ie r zł. 5-60.

W szystkie dzieci które spędziły choć 
raz  w akacje nad morzeaft, nauczyły się ko 
chać je i podziwiać. Tym  chętniej wezmą 
one do rąk  te prześliczną książkę,, w której 
autorka, ze zwykłą sobie barwnością, opo 
wiada niezwykłą, a przecież praw dziw ą hi 
5-tcrie tro jga  bohaterów  — Danka, Zbysz 
ka i inałoj Igi.

A leksandra Lubicz - W «lska.
KOSM ATE RĄCZKI.

92 s tr  z, 10 ilustr. Borowicza. Wyd. II. 
W ydaw nictw o M. Areta, W arszaw a, 1937. 
Cena w opr. zł. 3 50.

Przedziw na to książka, jakby  na gęśli 
kach w yśpiew ana przez słowiańskiego g ra i 
ką. P rzen ik a  ją  a tm osfera  baśniowa, u-p  
nosi nas w dawnie czasy, gdy k ra in a  cala 
szum iała czarną puszczą, kiedy kw iaty  i 
zioła m iały  -własną mowę .a ludzie byli 
upuści o sercach złotych ,r,iby p lastry  mi o 
du.
Antoui Gawiński. LO LEK  G RENADIER.

162 stron. Z 41 czarnym i i 11 kolorowymi 
iłuslr. au to ra  W vd. 6. W ydawnictwo M. 
A reta, W arszaw a. 1937. Cena w om*. zł. 5 40

Znana i ukochana przez dzieci książę -’Z 
ka. Opowieść o bohatersk iej epoce na,pole 
n Askiej w idziane i oczyma m ałego ehłopcjy 
ka. A uto r po tra fił w sposób pełen prosfo 
ty, a zarazem  m osłychanie ż.ywy i obrazo 
wy przeprow adzić m ałego grenadiera  
urzez w szystkie n a jw a ż n ie js i1 chwile o- 
wych czasów. U kazał postać W ielkiego Ce 
surza. ks Józefa Poniatow skiego, Dąbrów

Wreszcie akwarele zwracają uwa ­
gę swą przejrzystością. Są świetliste.

Nawiasem trzeba przy tej okazji 
dodać, że wystawa, przeznaczona tyI 
ko dla sądowników i bliskich im osób, 
jest jednym z przejowów rozwijające 
go się w  tym środowisku życia towa­
rzyskiego, czego nienajmniej miłym  
dowodem będzie między innymi zorga 
nizowana dla dzieci sądowników 
choinka.

umysłowi i fizyczni tego To warzy 
stwa td'ofc j opierają materialnie p ia  
cc odd .-.i. i i '

Po dytkusji i scharakteryzowani u 
dorobku ot, 'ziała przez przewodniczą 
cego zebrania Z. Nowary jednogłośnie 
został wybrany ten sam skład zarządu 
z prezesom Wacławem Zielińskim , 
członkami: J. Wójcikiewicz, A. Gór- 
nikiewiez, M. Napiórkowski, J. Dud. 
ka, Z. Stecki. A. Wójcik. Wyszkoleniu- 
oddziała męskiego prowadzą; komen­
dant P. Wierzbicki i zastępca St 
Do komisji iew izyjnej zostali wybra­
ni: W. Fijałkowski, J. Głąbiński. A. 
W iprzy :ki, Niemczykowski i B. Krzy 
sztowcz\k.

Skolei utw ierdzono budżet i plan 
piacy. Oddział własnymi siłami o,-/ 
większy?- wydatków zniwelował 1e- 
ren i urządził przepisowe boisko do 
ćwiczeń, rozgrywek w siatkówkę i ke 
szy kawkę

Obeetiie przystępuje do budowy 
strzelnicy małokalibrowej, 

b ieżn i n-i s ic  m e tró w  i skoczn i.
W wcJrych wnioskach zostały o 

mówione imprezy dochodowe, z k tó ­
rych pierw* zą będzie bal w dniu fi 
stycznia roku przyszłego. Prócz U go 
będą urzcdzine przedstawienia i k-;>- 
certy. W ytycznymi dla zarządu i 
członkó.v nakreślonymi przez komen­
danta powiatu Z. Nowarę, odśpiewa­
niem pieśni organizacyjnej ,.H< j 
strzelcy wraz" zakończono obrad} 
rocznego ze-lraira

skiego i cały, bezimienny legion dzielnych 
żołnierzy, których uosabiają  sierżan t Pi- 
gułeczka i niezrów nany strzelec konny 
Igliczka.

I. Życ&i - Małachowski. AY PA Ń STW IE 
PODZIEMNYM.

L  Czyt nr. 93. W ydaw nictw o M. A reta 
Cena zł. 0.40

Dzielny Zbyszek przeżywa w raz ze swą 
towarzyszKą fan tastyczną przygodę. Pod 
czas nocy św iętojańskiej zawędrowali obo 
je  do podziemnego królestw a karłów. 
Przed  oczyma zdumionych dzieci odkryw a 
ją  się skarby odwiecznej k u ltu ry , k tó ra  
prze trw ała  w strząsy w M u epok geologicz 
nych.
S. Kossuthów na. POD GW IAŹDZISTYM 

SZTANDAREM.
Z Czyt. nr. 94. W ydaw nictw o M. Areta. 

Cena zł. 0.40.
W  zgiełkliwym  Chicago żyje i p racu je  

sędziwy zeeer Feliks, którego los zagnał 
tu ta j od ukochanej ojczyzny. Burzliwe 
życie i ciężka walka o byt nie p o tra fiły  
zeń wydrzeć głębokiego poczucia polskoś 
ci. Uczy małego w nuka kochać k ra j ro­
dzinny i miłość ku Niem u budzi w sei- 
cach na wpół w ynarodowionych towarzy-

/V A. Darowski. W IE L K I SPLY W.
Z. Czyt. nr. 95. W ydawnictwo M. A reta. 

Cena zł. 9.40
Sześciu chłopów z, Brześcia nad Bu ■ 

giem  w yrusza na wycieczkę kajakową. 
Nie brak  licznych przygód kiedy to na 
rUÓz dzielnych sportsm en ów n ap ad a  gro­
m ada „bażantów", lub kiedy łódź państw a 
Rawiezów zostaje bohatersko ocalona 
nrzez m łodocianych kajakowców. Zżycie 
się z żywiołem wodnym w yrab a nie tylko 
mięśnie, ale kształci również ch a rak te ry  
chłopców, ucząc ich odwagi, przytom noś 
ci um vslu i poświęcenia.

Z. Bardówna. W IE L K A  GRA
Z. Czyt. nr. 96. W ydaw nictw o M; Arc- 

i n .  Cena zł. 0.40 .
Na dwnch brzegach rzeki rozłożyły się 

obozem dwie drużyny harcerskie dziew-- 
eząt. Pewnego dn :n p ostanaw iają  rozegrać 
między «obą „W ielką G rę”  — grę życia. 
P unk tam i w ygranej są dobre uczynki,

DRZAZGI.

Sąd grodzki
Jedną z bolączek w Sosnowcu ;eit  

hrak odpowiedniego pomieszczenia oh  
Sądu grodzkiego- Często dochodzą nu, 
skargi na jogo oddalenie od centrum 
miasta, i na sam stan budynku, który,
00 w nikim nie może budzić wątpliwo­
ści, jest  zupełnie nieodpowiedni.

Wiadomo nam, żo ze strony uladz  
sądowych poczyniono starania, aby sąd 
grodzki został przeniesiony do gmachu 
kolejowego, po poczcie przy  ul. 3-go 
Maja, a budynek obecnie zajęty  przez 
sod, oddany by został szkole rzcmieśl- 
niczo - przemysłowej, której dyrekcja  
zdawna juz czyni zabiegi w tym kie. 
runku.

W szystko byłoby jak najlepiej, gdy  
by dom popocztowy nie wymagał spo­
rych wkładów pieniężnych na remont
1 przebudowę. Ministerstwo Sprawie­
dliwości niewątpliwie wyasygnuje ia- 
kiś fundusz, ale to jeszcze chyba l i ­
dzie mało. Pozostaje zatem magtsh 
leży bowiem w interesie miasta, aby 
interesanci me byli zmuszeni do dłu­
gich i fatygujących wędrówek do sadu.

Sprawa jest bardzo aktualna i za­
rząd miejski nie może je j  zlekceważyć. 
W  dotychczasowym budynku sąd nie 
zostnie i nie powinien zostać, bo budy­
nek jest, jak się rzekło, nieodpowiedni.

Od magistratu teraz tylko zależy, 
czy sąd grodzkii dla Wygody mieszkań­
ców znajdzie się w  centrum miastu, 
czy też coprawda to wygodniejszym  
niewątpliwie lokalu, ale gdzieś na >r- 
ry  feriach.

Nawiasem mówiąc, szkoda wielko. 
ze w sosnowieckich władzach samorzą­
dowych, nie ma ani jednego prawn’ka. 
Taki by we własnym i  sioych kolegów 
interesie przypilnował, aby gmach sa- 
du grodzkiego był łatwo dostępny.

Mamusiu!
Już czas! prosimy tranu ale tylko
dobrego! Oryginalny świeży, w ita­
minowy tran leoznicsy. Em ulsję tra­
łową, Sanorol oraz inne odżywki dla
dzieci j dorosłych

POLECA
SKŁAD MATERIAŁÓW  
APTECZNYCH i FARB

M. Jagiełłowiez i S-ka
SOSNOWIEC, 3-GO M AJA 7.

dzielność spraw ność i odwaga.
Feliks Rurdecki. ZBAWCZY TELEW I­

ZOR.
Z. Czyt n r. 97. W ydaw nictw o M. Aic- 

ta. Cena zł. 040.
O pow iadanie ukazuje  nam  la ta  po roku 

1936, kiedy telew izor s ta ł się już  w ynalaz­
kiem udoskonalonym  i precyzyjnym . M ały 
chłopiec, bohater opowieści patrzy  chci­
wie na czarodziejski ekran, k tó ry  ukazuje 
m u cuda rzeczy dalekich i nieznanych. Bu 
dzi się w nim  tęsknota do przygody. I  oto 
no k ilk u n astu  la tach  widzim y go pośród 
załogi łodzi podwodnej, k tóra  w yrusza na 
m orza arktyezne, aby tam  dokonać badań 
naukow ych. E kspedycja  przechodzi niezwy 
kłe koleje; w chw ili śm iertelnego niebez­
pieczeństwa, k iedy  rozbitkow ie znajdu ją  
się o tysiące kilom etrów  od św iata  i lu ­
dzi — telewizor pozw ala im naw iązać kon 
ta k t z P o r t  Sim pson nad rzeka Mackenzie
i — ra tu je  życie.
S tefan  Łoś. N IESPO D ZIEW A N Y  LOT.

Z Czyt. nr. 83. W ydaw nictw o M. Arcia. 
Cena zł 0.40.

W  M ichałowicach nad W isłą  spędza ra  
dośnie w akacje h u lta jsk a  „p ią tk a” . Nęci 
ich zabaw a i figle, poryw a swoboda. Chłop 
cv z góry u a trzą  n a  tow arzyszkę zabaw 
Irk ę  — ale  „sm arkata" um ie im zaim no '"’ 
wać, w ył.iorając się na wycieczko -- sany* 
lo-tem. Chłopcy postan aw ia ją  m e dać się 
prześcignąć w „lotokilpm etrach" i snują 
p lany  przyszłych podróży lia Tł. W. D. S 
Pełno  je s t na  tych stronicach szerokiego 
oddechu wsi i um iłow ania lo tnictw a 
M.. FWryusz -Stokowska. BTAŁE ZŁOTO.

tBaw ełna). 96 stron. 16 tab lic  ilu s tra ­
cji. B arw na okładka J . Szancera W ydaw ­
nictwo M. A reta, W arszaw a. 1937. Cena 
zł. 2.40.

N iesłychanie zajm ujące dzieje tej waż 
nej rośliny, k tó ra  m a tą  dziw ną własność, 
że wyw ołuje wszędzie w alki, p rzew roty  1 
wojny. J e s t  to w zajm ującej i lekiej fo r­
mie przedstaw iony cały  proces przerobu 
i awełny, od p lan tac ji aż do wykończenia 
Mianiny. z uw zględnieniem  najnowszych 
w ynalazków  i udoskonaleń w te j dzlodd 
nie. Tuczne, doskanale dobrane HuąkMć^e-

Nowości wydawnicze na gwiazdkę
M. Ar ta w Warszawie

stwie.
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Po 4 latach p r a c y
Roczne zebranie  oddziału Z. S. „Piaski"
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Sprawy robotnicze w Zagłębiu
konferencje i zatargi

W kamieniołomach w Wojkowicach 
Komornych, zatrudniających w sezo 
nie 180 robotników wybuchł strajk w 
związku z redukcją 80 robotników. Re 
dukcja ta  nastąpiła wobec zakończe­
nia sezonu budowlanego.

Zwolnieni robotnicy zastrajkowa’i 
domagając się aby ich nie redukowano 
lecz rozłożono w ton sposób pracę, że 
by cała załoga (180 ludzi) miała z a trn  
dnienie. Sprawą tą zająć się mają od 
powiędnie władze.

SPRAWA ROBOTNIKÓW 
„METALPOLU44.

W dniu wczorajszym w inspeknj 
racie pracy w Sosnowcu odbyła sic 
konferencja w sprawie unieruchom-o- 
nia fabryki okuć budowlanych „Metal 
pol“ w Będzinie. Fabryka ta zostanie 
unieruchomiona w dniu 24 bm. i 40 ro 
botników straci pracę.

Na konferencji ustalono, żo robet- 
nicy zostaną wysłani na urlop turnu 
sowy, a w lutym 1937 r. z chwilą uru 
chomienia fabryki będą stopniowo 
przyjmowani do pracy.
BEZROBOTNI PRZED MAGISTRA 

TEM SOSNOWIECKIM.
W dniu wczorajszym przed ra tu ­

szem w Sosnowcu zebrali się bczrobot 
ni, którzy wysłali delegacje do wice- 
prez. Almstaedta.

Delegacja ponowiła swe żądania, 
które przedłożyła już na kor.fereney 
z proz. 
więc wy
oraz uregulowania sprawy wydawa­
nego obecnie węgla z miałem. W spra 
w ie tej również interw eniow ał telc-fo 
nicznie w Ministerstwie Opieki Spole 
cznej sekretariat CZG. O dpowiednie 
władze zajm,, się uregulowaniem  tej 
sprawy. Po konferencji bezrobotni 
rozeszli się do domów.

STRAJK W WAPIENNIKACH  
W SOSNOWCU.

Wczoraj w wapiennikach Pałusiń- 
sk iego  na Środuli wybuchł strajk pro

Hallo! Hallo
Ostatnit  dni bezpłatnego

zakładana telefonów
w Zo łęoiu DąbrowsKim.

C z a s  n a g i  — nic zwlekaj ,
bo jutro b?dzie za p ó ź n o

Kaczkowskim. Domagał; 
dania kwitów żywnościowych

Żłóbek dziecięcy
I ŚPIEW I*. I. LEWIŃSKIEJ.

Dziś z podstudia w Sosnowcu przy a 
ktompanianiencie p. Z ygm unta Kuchciri-i 
skiego śpiewać będzie p. Ire n a  L ew ińjka 
(sopran). P . Lew ińska odśpiewa kilka p ie­
śni Colonny W alewskiego. N astępnie red 
K. Ćwierk wygłosi felieton pt. , Żłóbek 
dziecięcy". W drugiej c-ęśai koncertu p. 
St. K uehciński p rzy akom paniam encie p. 
Z. K uchcińskiego odegra na skrzypcach 
dwa u tw ory ; P  Lalo i M endelssohna.

Opłaty od uboiu
LiYDLA W CZELADZI 

M ag istra t czeladzki wyznaczył nowe o- 
1 la ty  od uboju w rzeźni m iejskiej, k tóre  
obowiązywać będą z dniem  1-go stycznia 
1937 r. Zasadniczo opłaty  nie uiogły żad 
cym  zmianom, jedyn ie  w ykaz uzupełnio­
ny  został opłatam i od uboju ry tualnego . 
P rzy  uboju ry tualnym , k tó ry  prow adzony 
będzie w wyznaczonych specjaln ie przez 
zarząd m iejski godzinach, obowiązywać 
będą staw ki wyższe. Od sztuki powyżej 
IW) kg. płacić się będzie 6.50 zł. (norm al­
nie kosztuje 4.50 zł.), poniżej 100 kg. 7.50 
zł. (norm alnie p łaci się 4 zł.).

Mięso, pochodzące z ry tualnego  uboju, 
a które  nie będzie nadaw ać się na koszer 
zostanie sprzedane w taniej jatce po niż­
szych cenach.

testacyjny przeciwko zwolnieniu z prn 
cy starego robotnika a przyjęcie na 
jego miejsce nowego.

Na konferencji w inspektoracie 
właściciel wapienników zobowiązał 
nieredukować starych robotników. W o 
ber. tego oświadczenia o godz 1.30 po 
południu strajk został zlikwidowany

Poprawy warunków foyfu
domagają się technicy i teieiechmcy Zagłębia i Siąska

W ub. niedzielę odbylą się w gm achu 
Urzędu Pocztowego w K atow icach konfe­
rencja  teckniiićw i teleteehników  poczto­
wych z Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego 
z ud /ia iem  kilkudziesięciu osob.

Z ebrani po ożywionej dyskusji posta­
nowili wj&tosorsaó do D yrekcji Poczt, Mi 
n isterstw a Poczt i Telegrafów  oraz Pre-

Nasz numer świąteczny
N um er świąteczny ukaże się w podwójnej objętości i zawierać 

będzie dużo bardzo interesującego m ateriału .
W  dziale, dotyczącym  św iąt Bożego N arodzenia zasługują na 

uwagę następujące a rty k u ły  i felietony:
„Pasterka w Redeem", „Zwyczaje świąteczne w Polsce44, Fełie 

ton wigilijny „W samotnej latarni44, „Tęsknota za ojczyzną4', „Choin­
ka w Sowietach44 i inne.

W dziale literackim na pierwsze miejsce wysuwa się felietox 
Stanisława W asylewskiego „Arlcebuza i straszak44, nowela „W noc wi 
gilijuą na stanowisku44 i poezje Mieszkowskiej i Kasprowicza.

Ponadto ukażą się dwa zwykłe nasze dodatki: dla dzieci „ J u ­
trzenka" oraz „Dom i Szkoła", w którym  czy telnicy znajdą ciekawy 
reportaż świąteczny „Dzieci piszą w ypracow anie".

SZOPKA ZAGŁĘBIA
Dużym urozmaiceniem num eru  będzie szopka Zagłębia p. t.: 

„CHŁOPCY Z ZAGŁĘBIA'4 
p ióra  red. K  Ćwierka. W  szopce tej w ystępują następujące osobistości:

„Odlewieki — Doprawicki, Be — Orzeł, Zalloty, Masejmski, 
Ptaczkowski, Al-Hugonę, Gadaizht wski i inni.

Wiadomości bielące
i jasełka PolskieŚroda

Grudz

Dziś: Wiktor-i  

Jutro: Wig., Adama i Kwy
W schód slońea: 7.42  

Zachód s łońca  3.25

Na pomoc zimową
BEZROBOTNYM

F irm a  Babcock - Zieleniewski złożyła 
wczoraj w starostw ie grodzkim  czek na 
oiimę 30Wj z!, na pomoc zimową bezrobot­
nym.

U PODOLIDERÓW  REZERW Y 
SNÓWCU.

w  so-

 °QO------
— ZABAW A SYLW ESTROW A. W

dniu  31 bm. na zakończenie roku Zarząd 
K lubu  Tow arzyskiego Polskiego Związku 
Zawodowego Pracow ników  Przem ysło­
wych i H andlow ych w Sosnowcu urządza 
tradycy jną  zabaw ę sylw estrow ą, urozm ai­
coną m iłem i a l t  akcjam i, we w łasnym  lo­
k a lu  przy ul. Sienkiew icza nr. 17-a Po 
oząlek zabawy n gedz. 22 ej. W stęp tylko 
za zaproszeniam i, które w ydaje sekre ta­
r ia t  klubu od godz. 18 codziennie.

Z arząd K lubą zaprasza na zabawę ser­
decznie wszystkich członków związku, 
K ola  Młodzieży Pracow niczej i sym paty­
ków oraz Małych bywalców klubu.

- -  SPK D S10W A N 1E. W niedzielnym  
num erze w a rty k u le  ,Co i gdzie można 
najkorzystn iej kupić przed św iętam i" a- 
ures firm y  „Składnica papieru , m a te r ia ­
ły piśm ienne i rysunkow e" powinien 
,1)1 zmieć; Ńiosnowlee, ul. 3 M aja 15, te le ­
fon 62764.

— DANUIND TOWARZYSKI, w  dniu 
V  bm. o godz. 17 Zarząd K oła Młodzieży 
Pracow niczej przy oddziale Polskiego Zw. 
Zawodowego Pracow ników  Przem ysło­
wych i H andlow ych w Łitsnowcu urządza 
w .lo k a lu  klubu tow arzyskiego związku 
p izy  ul. Sienkiew icza nr. 17-a dancing to­
warzyski, na  kb iry  zaprasza serdecznie 
członków Koln M łodzieży Pracow niczej, 
Związku oraz sym patyków .

W stęp ty iao  za zaproszeniam i. Osoby, 
które jeszcze nie o trzym ały  zaproszeń pro 
szone są  o zgłaszanie się po nie do loka 
?u K oła w godzinach wieczorowych co­
dziennie.

Koło grodzkie ogólnego Związku Pod 
oficerów Rezerwy w Sosnowcu w ystaw ia 
w czasie św iąt Bożego N arodzenia tj. w 
dniu  25 i 2G bm. w domu katolickim  czie- 
ry  w ielkie przedstaw ienia pt. „T radycyj­
na Ja se łk a  Polskie". Część doehodow z 
powyższego przedstaw ienia przeznacza s;ę 
na  pomoc ziaioiyą dla bezrobotnych.

_  _•  m , .
I  «

— KONCERT ŻYCZEŃ. Sam orząd 
azkolny przy gim n. państw , im. St. S ta ­
szica w Sosnowcu urządził dn ia  19 bm. w 
au li gim nazjum  koncert życzeń, w którym  
udział łaskaw ie wzięli: p. T ryburcy, p. 
Woźniczko — śpiew, dyr. Horbaczewska, 
l>. Sawicki — akom paniam ent oraz chór 
o rk iestra  dęta i sym foniczna uczniów pod 
b itn ią  prof. 01 uchowicz-a.

Im preza ta  była pierw szą tego rodza­
ju. że się u d a ła  świadczy o tym  dochód w 
wys. 253 zł. 65 gr., k tóry  został przezfiaczo 
ny na  odzież d la  niezamożnych uczniów. 
Sam orząd szkolny składa jednocześnie 
podziękowanie wykonawcom oraz pu llicz  
ności sosnowieckiej, k tóra  licznie przyby­
ła na koncci “

zydium Rady Ministrów obszerny m e­
moriał.

W m em oriale do władz technicy i tele- 
'chn iey  dom agają  się:

1) zmu-mahzowania poborów’ teleile-oh- 
ników weiliug Y I grupy  uposażeniowej, 
;ako m inim um  w ynagrodź m a na którym  
można oprzeć zaledwie dostateczny byt i 
utrzym ać ognisko rodzinne. (VI grupa 
ponad 400 zł.).

2) przyznania stałego dodatku techniez 
nego, w ynikającego z istoty służby ‘.ech 
niezue.j oraz będącego do pewnego stop­
nia rów now artością za dnie prac;,’, spedzo 
no poza miejscem stacjonow ania, gdyż wy 
seskość obecnych diet nic pokryw a w ydat­
ków, poniesionych w podróży służbowej, 
wreszcie:

3) przyznania dodatku funkcyjnego dla 
•elelechników, będących na stanowiskach 
kierowniczych, którzy za ogiom pracy i 
w ielką odpowiedzialność, włożoną na ruch 
— nie m ają w zam ian za to żadnej rekom 
pensaty.

Stałym Bywalcom 
Serdeczne Życzenia

Wesołych Świąt
przesyłają

SZCZERKOWIE.

Zamiast życzeń
OFIARY NA BEZROBOTNYCH.

Prezydium  powiatowego kom itetu zium
wej pomocy bezrolotnym  w Oikuszu, 
zwróciło się do społeczeństwa pow iatu ol­
kuskiego z apelem, aby zam iast życzeń i 
wizyt świątecznych, względnie noworocz­
nych, składało odpowiednie ofiary  na 
rzecz bezrobotnych.

Listę o fiar zapoczątkowali pp.: s ta ro ­
cia B rros’yoski i przewodniczący w ydzia­
łu wykonawczego, re jen t Swoikicń w pła­
tam i po 15 zł.

O fiary  na len cel należy wpłacać dc 
KKO w Oikuszu na konto czekowe PK O  
Nr. 67118

Dzieci szko ln e
CHCĄ UFUNDOWAĆ SAMOLOT.

W czoraj odbyło się zebranie dzieci 
,-zkoly powszechnej nr. 18 w Sosnowcu w 
• p iaw ie zapoczątkowania akcji ufundow a 
cis. przez dzieci szkolne z całej Pol ki sa 
m olotu bojowego dla arm ii. Z ebianie za­
gaiła  kierow niczka szkoły p- Daniclcw icł 
re fe ra t w ygłosił projektodaw ca akcji u- 
fundow ania sam olotu uczeń 5-go oddziału 
A leksander Zarębski. Po przemówieniach 
dzieci uchw aliły  wniosek o zayoczątkowa 
nic akcji ufundow ania sam olotu i w ybra­
ły  kom itet. Jednocześnie na zebraniu zło- 
żo.ir na łcn cci o fiary : uczeń Zarębski — 
2 zł., dzieci kl. G ej — 6.20 zł. i p. K acz­
m arski — 50 gr.

Przypuszczać należy, że akcję tę podej 
m ą inne szkoły.
awasewggawBM’-n ■i»rriMMr.»i"nHniTiii w n w n ra sa g i

W ratuszu sosnowieckim
P os ied zen ie  Rady miejskiej

Porządek obrad onegdajszego po 
siedzenia rady miejskiej w Sosnowcu 
obejmował tylko dwie sprawy. Pierw­
sza sprawa dotyczyła uchwalenia 
zmiany statutu wojewódzkiego związ 
ku międzykomunalnego dla spraw o. 
pieki społecznej i zdrowia w Kieł 
each.

Zmianę w t.ym statucie poczyniono 
na skutek zarządzenia p. Wojewody. 
Dotychczasowa roczna składka magi­
stratu w Sosnowcu do Związku wyno 
siła 13.500 zł., obecnie zmniejszono ją

do 3.500 zł.
Drugim punktem porządku obrad 

była sprawa lozpatrzenia memoriału 
Zw. pracowników miejskich w spra­
wie przyznania im świątecznej g ra ty ­
fikacji w wysokości 33 proc. miesięc* 
nego uposażenia.

Wniosek ten został przez radę u 
chwalony z tym jednak, że wypłacona 
suma liczyć się będzie jako zwro'na 
zaliczka uposażenia, której sposób i 
termin zostarie przez zarząd miejski 
omówiony i odpowiednio załatwiony
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dobrze nakryty stół
nie obejdzie się  — bez

masła wyborowego „ K R A K O W I A N K A I I

Dramat uwiedzione] dziewczyny
WąsiK sk a za n y  na 6 lat więzienia

Epilog ponurej tragedii zhańbio­
nej dziewczyny rozegrał się wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu

Niedawno temu mieszkańcy S o­
snowca poruszeni zostali niesamowite 
mi wypadkami, które rozegrały się w 
domu nr. 26 przy ul. Staropogońskiej. 
O północy, k.c-dy cała Pogoń pogrąż*> 
na była w śnie, w domu nr. 28 przy 
ui. Staropogońskiej rozległy się prze 
raźliwe krzyki i wołania o pomoc, po 
czem z okna drugiego p iętra 

rzuciła się na bruk jakaś kobieta.
N azajutrz aresztowano zamieszka­

łego w tym domu rew identa targow e­
go Stanisława Wąsika. Przeprowadza 
oe pokrótce śledztwo ustaliło, co na­
stępuje:

Z końcem czerwca br. przyjechała 
do Sosnowca w celu poszukiwania pra 
cy niejaka Staisław a Lewacka miesz 
kapka Kamieńska. Po kilkudniowym 
y-obycie w Sosnowcu, Lewacka zawar 
la przygodnie znajomość z Wąsikiem. 
Wąsik przedstawił się Lewackiej jako 
lekarz weterynarii, przyrzekł je j wyro 
bienie posady w rzeźni miejskiej i po 
czął się do niej zalecać. Po dwudnio­
wej ledwie znajomości,

Wąsik ohieeał Lewackiej ożenek, 
w co naiwna dziewczyna uwierzyła.

Dalsze wypadki potoczyły się 
wartko.

Krytycznego wieczora W ąsik ko­
zy stając z nieobecności żony, przeby 

.rającej na lotnisku, zwabił podstępnie 
Lewacką do swego mieszkania i znie 
wolił ją. Wówczas rozegrała się tra ­
gedia.

Lewacka, doznawszy silnego ataku 
nerwowego,

wyskoczyła z drugiego piętra 
na chodnik, ulegając bardzo ciężkim 
okaleczeniom. Jakgdyby nic nie za 
szło, Wąsik zabrał z ulicy omdlałą z 
Ix'ilu Lewacką. Wniósł ją z powrotem 
do swego pokoju, ułożył na łóżku i p<> 
szedł spać. Ranem, mimo, że stan La 
irackiej był bardzo ciężki, Wąsik pozo 
stawił ją  bez najmniejszej opieki, za

bierając je j jeszcze z torebki ostatnie 
10 złotych. Dopiero nazajutrz, kiedy 
Lewacka na skutek ogromnych 
cierń fi eń

poczęła tracić przytomność 
Wąsik zdecydował się wezwać niej a 
ką Wandę Kawę do czuwania przy 
łożu chorej i felczera, którem u oświad 
czył, że L. jest jego kuzynką, k tóra u 
legła wypadkowi samochodowemu.

Na tern nie skończył się jednak 
łańcuch zbrodni Wąsika.

Mimo oświadczenia felczera, że Lo 
wacką należy natychm iast przewieźć 
do szpitala, wobec konieczności doko

nania operacji, Wąsik nie uczynił te­
go, a o jego bestialstwie świadczy 
fakt, iż w obecności Lewackiej usiło 
wał on następnie zniewolić czuwającą 
przy chorej pielęgniarkę Kawę.

Sprowadzony z więzienia na ławę 
oskarżonych 

W ąsik nie przyznał się do winy.
Rozprawę, ze względu na jej tło, 

przeprowadzono przy drzwiach żarn 
kniętych, szczegóły więc tego niezwy­
kłego procesu nie są znane.

Całodzienna rozprawa zakończyła 
się skazaniem W ąsika na sześć lat wię 
zienia.

Katastrofa budowlana w Sosnowcu
sklepienie runęło

W czoraj przed południem w nowo 
budującym się domu Zyngera w Sos­
nowcu przy ul. Czystej wydarzyła się 
katastrofa budowlana, która tylko 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliez 
noś ci nie zakończyła się

śmiercią robotników.
Z niewyjaśnionych narazie przy­

czyn oberwało się na I I I  piętrze skle­
pienie z cegieł, które

runęło na dół.
Cegły spadając zerwały część skle 

pienia na drugim i pierwszym piętrze, 
gdzie znajdowali się

n a  rob otm kó  *
dwaj robotnicy.

Dzięki temu, że robotników nakry ­
ły spadające deski

uniknęli oni śmierci.
Z pod gruzów wydobyto obu robol 

ników. Ciężkie obrażenia odniósł ro ­
botnik Ja n  Mydlak, którego pogoto­
wie przewiozło

do szpitala.
Ubezpieezalni Społecznej. Drugi 

robotnik doznał lekkich obrażeń.
Policja prowadzi dochodzenie, ce­

lem ustalenia, kto ponosi winę za tra 
giczny wypadek.

Dzieci czepiają się tramwajów
nieszczęś l iw y  wyp

Utrapieniem konduktorów tram wa 
jowych w Zagłębiu są niesforni chłop 
cy, którzy czepiają się każdego p rze­
jeżdżającego tram waju. Chłopcy wska 
kują na stopnie tram w aju w czasie 
jazdy. O wypadek wówczas nie trud 
no. Rodzice pouczyć powinni swe dzie 
ci, aby nie czepiały się tramwai, gdyż 
mogą to przepłacić kalectwem.

Ostatnio taki tragiczny wypadek 
miał miejsce wczoraj na ul. Żerom-

5idek w S o sn o w c u
skiego w Sosnowcu.

Z tyłu wagonu tramwajowego ucze 
pił się 9-letni Stefan Salamon, zani. 
przy ul. Floriańskiej.

W  pewnym momencie chłopiec u. 
padł tak nieszczęśliwie na bruk, że 
doznał poważnego zranienia głowy 
Przewieziono go do szpitala na Peki 
nie. Niech ten wypadek będzie więc 
przstrogą dla innych!

rśAOiO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Środa 23 grudnia.
6.30 Pieśń Kiedy ranno wstają zorzto. 

6.33 Gimnastyka. 716 Dziennik poranna. 
7.15 Programy lokali.e. 11.57 Sygnał czasu 
12.03 Koncert. 12-40 Dziennik po adniowy. 
12.50 O rybach. 15.00 Wiadomości gospodar 
cze. 15.15 Programy lokalne. 16.40 Koni 
cert kameralny. 17.00 O powstaniu W ielko 
polskim. 7115 Czar operetki. 17.50 Rozmo­
wa ze Stanisławem Szczepańskim. 18.00 Po 
gadanka aktualna. 18-15 Wiadomości spor 
to we. lo.2ó P i ogramy lokalne. 13.50 Spół 
cziclpiam i zdrowia pomożemy sobie. 19.00 
Bitwa pod Łowczówkiem. 19.20 Programy 
tk a n ie . 2C.35 Chwilka B im a Cjtudjów 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Opowieść o Chopinie 21 40 
Romanse i ballady Roberta Szamana. 
23.00 Programy lokalna.

KATOWICE.
Środa 23 grudnia.

6-Pfl Pieśń poranna. 60S P łyty. 7.25 Wia 
domowi bieżące. 7.30 P ły ty  isÓO Koncert 
życzeń. 13.15 Płyty. 14.00 Wiadomości giel 
dowe. 15.15 Koneerl reklamowy. 15.35 Życie 
kult, Śląska. 15.40 P łyty. 16.10 Choinka u 
Dorotki. 18.20 Nowe zdobycze kinernaiogra 
fii. 18 35 Utwory organowe. 18 45 Program  
na jutro. 19.20 Utwory fortepianowe. 19.40 
Historia Związku Polaków na Śląsku O 
polskim. 13.50 Zagłębie Dąbrowskie ma 
glos

P R O G R A M  OGÓLNO POLSKĘ.
war tek 24 grudnia.
630 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze"

5 50 P łyty. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 P io  
gram y lokalne 11.50 Śpiewajmy kolędy. 
12 C3 Programy lokalne. 12.40 Dziennik po 
ludniowy 13.15 Programy lokalne 14 50 Ko 
lędy różnych narodów. 1600 Programy lo 
kalne. 175C Przed w igilią 1745 Kolędy na 
kwartet smyczkowy. 18.00 Ta noc jest dla 
nas święta. 18.15 Przemówienie w igilijne  
Prymasa Polski. 18.20 W igilia w kraju i 
na obczyźnie. 18.55 Pójdziemy do Betle­
jem. 20 00 Opłatek speakerów. 2010 Kon­
cert solistów. 21.30 Legenda w igilijna o 
1 ialym młodzieńcu i grzecznej pann ę 
22.10 Koncert ork. 23.10 W igilia wieszczów 
2350 Pasterka z bazyliki gnieźnieńskiej.

-  0()0—

Złodzieje w szkole
W MODRZ.EJOWIE.

W szkole powszechnej w Modrzejo*io 
skradziono zegar ścienny, 4 firanki, 9 kąt* 
mków, przybory piśmienne i 9 zł. 50 gr. w 
gotówce Sprawca tej kradzieży został u- 
jęty w chwili gdy powracał z lupeai. -  
Jest to mieszkaniec Mysłowic — Franci­
szek Dłubis Przekazano go władzom są­
dowym.

Ze strychu domu przy ul. Pszennej 11 
w Sosnowcu skradziono bielizną, warto­
ści 150 zl., należącą do Marii Strzałkow­
skiej i Heleny Resner. Policja „pajęcza­
rza" u jęła i bieliznę oddała poszlsod wa- 
nym. Złod-ziejem okazał się Adam Mały* 
sa, zamieszkały w Będzinie przy ul. Spa­
cerowej 22. Przekazano go władzom sądo­
wym.

antoni marczyński

straszna przygoda
(34.

— Tak, to najpoważniejszy argu­
ment, ciociu Julio... Ale jest wyjście, 
pani Irena włoży na głowę moją 
sportową czapkę, a ja  pojadę w jaj 
czarnym welonie... Co pani na to, słod 
ka ciotuniu?

— Idiota!
— Możliwe... Gdy się przez tyle 

dni przebywa w nieodpowiednim to­
warzystwie, można klasycznie zidio­
cieć... Czy jeszcze ktoś z państwa ma 
iakoweś objekeje?

— Owszem, ja  — odpaił Huber, 
który dotychczas nie brał udziału w 
rozmowie. — Słyszę teraz, ze pan chce 
Jutro wyjechać Jakto , znakomity de­
tektywie; nie zdemaskuje pan wpierw 
swojego zbrodniarza?

— Słuszna uwaga — dorzucił skwa 
pliwie Witold, który nie mógł się po. 
godzić z myślą, że Irena chce odjechać 
w towarzystwie Michała. — Cłioć nie­
proszony i nienależący do naszej ro­
dziny, siedział pan nam na karku 
przez tyle dni, legitym ując swój przy­
długi pobyt w Jeleniowie tym, że 
pragnie pan wyjaśnić sprawę śmierci

powieść sensacyjna

mego wuja... A teraz...
— Ha, może kłamałem? Może coś 

innego mnie tu  zatrzymywało?
— Czy wolno wiedzieć, co?
— Nie! To sekret mego serca — 

odparł Michał z tajemniczą miną, ale 
przy tym spojrzał na Irenę tak wy­
mownie, że Witold aż pobladł z iry­
tacji... — Siedziałem wam tu na kar­
ku, jak  się pan grzecznie wyraził, lecz 
ju tro  to się już skończy. Ju tro  Jele 
niów straci dla mnie swoją siłę a trak­
cyjną.

To, co powiedział na końcu, było 
oczywiście dwuznaczne, lecz nikt z 
obecnych nie poznał się na tym, w szy­
scy uważali te słowa za komplement 
pod adresem Ireny. A nawet za coś 
więcej, niż zwykły komplement!

Irena zmieszana, zarumieniona po­
w stała z krzesła.

— Pójdę sie sp»Hwvać... Pożegna 
my się jutro, prawda?

— Ze mną dzisiaj — rzekł Huber, 
podnosząc się ociężale — bo ja  za 
chwilę stąd odjeżdżam... z Maciejem 
— dodał w myśli, nie chcąc w jadalni 
mówić o tych odrażająco w yglądają­

cych zwłokach. — I  niewiadomo, czy 
panią ju tro  w mieście spotkam... B. 
bardzo zajęty.

W hallu dopędził Irenę W itold 
Rey.

— Kuzynko, muszę z tobą pomó­
wić natychmiast!

Skinęła głową aprobująco i skiero­
wała się w stionę grupy foteli.

— Nie_ tylko nie lu taj — prosił, 
zastąpiwszy jej drogę; — zrozum, ł u 
za chwilę przyjdzie całe towarzystwo 
z jadalni.

— Dobrze — zgodziła się — po 
rozmawiamy w moim pokoju...

Do  ̂późnej nocy Irena nie mogła 
zasnąć, rozpamiętując i analizując 
każde zdanie tej długiej rozmowy. 
Witold żądał jej zasadniczo w tym ce­
lu, by odwieść Irenę od zamiaru współ 
nego wyjazdu z Michałem Boltonem, 
którego nie wahał się nazwać „podej­
rzanym indywiduum" i „typem spod 
ciemnej gwiazdy", ale z jego spojrzeń 
wyzierało tyle uwielbienia dla pięknej 
kuzynki, tyle uznania dla je j szlachet­
ności, że Irena była mocno zakłopota­
na i pragnęła, by ktoś nadszedł jak 
najprędzej i przerwał to sam na sam. 
Nie trudno było je j odgadnąć, że W i­
told jest „piekielnie" zazdrosny o 
Michała, a przecież zazdrość jest n a j­
pewniejszym (ohoć nieco barbarzyń­
skim) objawem miłości!

Każdej kobiecie schlebia stw ier­
dzenie faktu, że poczet je j „ofiar" 
zwiększył się znowu o jednego delik­
wenta. Irena była stuprocentową ko­

bietą, a w dodatku Witold od sum eg 
początku podobał się jej najwięcej 
pośród mężczyzn przeby wających tu 
taj... Clioć z drugiej strony Michał. 
Michał dzięki swojej inteligencji, prz 
nikliivośei i humorowi szybko zaćm* 
i zakasował wszystkich. Michał dzis 
łał na wyobraźnię; nie wiedzieć kiedy 
ani dlaczego, stał się dla Ireny najba 
dziej romantyczną postacią, nieledwi 
bohaterem!

— Mam wrażenie — zwierzała się... 
poduszce — że oni obydwaj zakochali 
się wt c  mnie... Ale może się mylę — 
dodała perfidnie, wiedząc doskonale, 
że nie myli się bynajmniej.

W trakcie rozmowy z Witoldem 
omal że nie przyszło do miłosnycn 
wynurzeń; zawisły one na wargach 
młodego Reya, ale do wyznania Irena 
nie dopuściła. Uważała to za nietak­
towne, niedopuszczalne w dniu po, 
grzebu męża, nie m ów ąc już o niedoli 
brata, uwięzionego pod lak  strasznym 
zarzutem. Czymprędzej skierowała 
rozmowę na inne tory i pow tarzała 
ten „zabieg" stale, ilekroć Witold, 
oszalały z zazdrości o Michała pod­
chodził do niebezpiecznego tematu.

Lecz teraz, kiedy była zupełnie sa­
ma, kiedy rozpoczęła się męka bezsen 
nej nocy, skrupuły mocno zwiotczały,

d. o. n.
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Ugodzili się obaj z łatwością i
mniemany ów Anglik zaprowadził do 
willi ogrodnika, by mu tam  wskazać 
robotę i oddać klucze.

Ogrodnik oświadczył, iż przy po­
mocy kilku robotników w trzech 
dniach usunie zarastające aleje ziel­
ska i traw y, a w to miejsce urządzi 
klomby kwiatowe.

Desvignes, pozostawiwszy mu wol­
ną wolę w tym  względzie, dał pienią­
dze na pierwsze koszta roboty, a  ra ­
zem i na zapłacenie podatków w imie­
niu właściciela willi, W iliama Scott.

Rozmawiając, mniemany ów An­
glik zaprowadził ogrodnika nad głę­
boki rów, a raczej jaskinię, gdzie po 
grzebany był trup  Edm unda Beraud 
i przekonał się z zadowoleniem, iż 
najm niejszy ślad nie mógł zdradzić 
popełnionej zbrodni.

Wróciwszy do Paryża, przywdział 
swe zwykłe ubranie i udał się do ban 
kowego biura na ulicę Le Pelletier.

— Otóż w Saint-M aur, w alei de 
l‘Ecko — pow tarzał z cicha, rozegra 
się ostatni ak t tak  pomysłowo przeze 
mnie ułożonego dramatu.

Z chwilą otrzym ania upoważnienia 
od mniemanego filantropa Oordier, 
właścicielkę Willi gałganiarzy otwo­
rzyła szeroki kredyt starem u Piotro­

[lilia i  inoinyil dzieci
W PSARACH -  GRODKOWIE.

Związek Rezerwistów, kolo Psary —
Gródków, urządził w ub. niedzielą w św;o 

tlicy przy klm kierni .Gródków" choinką 
dla niezamożnych dzieci z P sar i Gródko 
wa. Urządzerrem choinki zajął sią specjał 
me w tym celu wyłoniony komitet z dyr. 
Laubitzową na czele. W  program ie były 
deklamacje, tańce i śpiewy dzieci z przed 
szkolą w Psarach .audycje radiowe oraz 
kolendy nadane przez radioaparat z płyt 
grmofonowyeh. Na zakończenie programu 
odwiedził świetlicą św. Mikołaj w asyście 
aniołków i rozdał zgromadzonym dzieciom 
podarunki w postaci paczek żywnościo­
wych i słodyczy. Obdarowanych zostało 
215 dzieci, każdemu przypadło w ad ta­
le paczka zawierająca pół kg bulki 1 4 

kg. kiełbasy. 1/3 kg. cukru i torebka cukier 
ków. Fundusze na urządzenie choinki Zwią 
zok Rezerwistów wyłożył z własnych r e ­
zerw. otrzymując na ten cel subwencją z 
K iinkierni .Gródków” zł. 100 i mając obie 
raną pomoc ze strony komifeu gminnego 
"f.moey bezrobo4nym

Z Z A W IE R C IA .

Seirmk gospodarczy
PO W. ZAWIERCIAŃSKIEGO.

Wzorem lal id  ieglych odbyła sią one- 
gdaj w snli wydziału powiatowego w Za­
wierciu konferencja gospodarcza, nosząca 
charakter małego sejmiku gospodarczego 
W konferencji tej z grona zainteresowa­
nych wziąii udział przedstawiciele kupiec 
tw a i rzemiosła oraz władz

Oi radom przewodniczy i wieesłarosta 
mgr. Raczyński. Rozpatrywane tu ty ły  
dezyderaty ku pi cci w a i rzemiosła, omó­
wione i uzgodnione na przedwstępnych 
konferencjach.

Proponowane tu scalenie podatków 
skarbowy uli, pobieranie podatku u źródła, 
żądano tu bezwzględnej walki z prowadzo­
nym potajem nie rzemiosłem, nielegalnym 
handlem, umchomiunie dla terminatorów 
rzemieślniczych kursów dokształcających 
oraz cały szereg innych spraw i bolączek.

W yjaśnień w sprawach ubezpieczeń so­
cjalnych udzielił delegat miejscowej u- 
hezpieczalni społecznej p. Krystm an. Poza 
tym przedstawiciel Izby Przemysłowo - 
Handlowej wygłosił treściwy referat, w 
którym omówił cały szereg spraw podat- 
kowyoh 1 innych, bolących obsenfle w 

rozważań Izby.

wi Beraud, który, jak  można się było 
tego spodziewać, mało pracował, a pił 
wiele.

Nie widział on swojego „dobro­
czyńcy", owego Cordier, od chwili po­
grzebu wdowy Ferron, żywcem spalo­
nej, pam iętając wszelako o objawio­
nym przezeń życzeniu co do wyszuka­
nia^ Joanny Desourdy, udał s ię 'za  wy­
śledzeniem jej mieszkania w okręgach 
sąsiadujących z ulicą Sekwany, na 
k tórej ta  biedna kobieta poprzednio 
zamieszkiwała z nikczemnym swym to 
warzyszem, Pawłem Beraud.

Prowadząc owe poszukiwania i 
zbierając objaśnienia, gałganiarz me 
zaniedbywał wstępować do składów 
wódek i pawiami, jakie spotykał na 
drodze. Wieczorem wracał do Willi 
gałganiarzy pijany, nie dowiedziaw­
szy się niczego.

N azajutrz znów rozpoczynał po­
szukiwania z tymże samym skutkiem, 
na tychże samych warunkach.

X X X IV .

Joanna Desourdy mieszkała dotąd 
jeszcze w domu przy ulicy Lobinea.ii, 
gdzie umieściła się ze swą córką, 
wszakże od owego dnia fatalnego, w 
którym  nikczemnie porzucił ją jej 
kochanek, obdarłszy ze wszystkiego, 
cień ledwie pozostał z tej młodej ko­
biety.

Przechodziła ona wszelkie męki,

jakie serce matki dosięgnąć są w sk i­
nie.

Mała Lina, owładnięta gorączką, 
leżała w łóżku. Joanna czuwała przy 
niej zrozpaczona.

Pogłębiona wstydem, ale gotowa 
znieść wszelkie upokorzenia, aby do­
starczyć chleba swojemu dziecku, ta 
nieszczęśliwa chodziła, prosząc o i, 
botę dawnych swych klientek.

Nigdzie jej nie znalazła, a zdawało 
s.-ę jej, iż wszyscy mówiąc do niej, 
patrzyli na nią i odpowiadali je j z po­
gardą.

Nie zrażona zawodem, udawała się 
do składów gotowych damskich ubio­
rów. Odpowiedziano je j, że sprzedaż 
źle idzie, oraz że liczba dawnych ro­
botnic jest wystarczająca, nowych za 
tern przyjmować nie mogą.

Po owych bezskutecznych s ta ra ­
niach nieszczęsna w padła w rozpacz, 
łatw ą do zrozumienia. Wreszcie udała 
się do pałacu na bulwar Haussmana, 
postanowiwszy opowiedzieć wszystko 
pannie Verriere i błagając ją  o p o ­
moc, czegóżby bowiem nie uczyniła 
dla swej małej Liny? Tam jednak po 
wiedziano jej, że bankier przebywał 
na wsi z córką i siostrzenicą.

— Jechać do Malnoue? — myśleć 
o tym nie mogła, mimo niewielkiej 
odległości od Paryża. Brakło je j na to 
pieniędzy. Z dwóch luidorów, pozosta­
wionych przez nikczemnego Pawia 
Beraud, miała zaledwie pięć franków..

Skoro te pięć franków wyczerpie, 
się, co pocznie?

Mieszkanie nie było zapłacone, mo­
gła ją  więc właścicielka usunąć każdej 
chwili.

Nie było bardziej przerażającej, 
bez wyjścia sytuacji.

Wobec tej strasznej nędzy, jaka ją 
ogarniała, w zrastając z każdą chwilą, 
jak  w zrastają fale przypływającego 
morza, które ją  wkrótce wraz z córką 
pochłonąć miało, rosła w nieszczęsnej 
chęć zemsty.

K ilkakrotnie starała się dowie

Wybór ławnika w Czeladzi
Gospodarka miejska na posiedzeniu rady

Na porządku dziennym ostatniego 
posiedzenia rady miejskiej w Czeladzi 
był wybór nowego członka m agistratu 
Radny Domagalik
zgłosił kandydaturę na ławnika p. E.

Baiazińskiego.
W wynika głosowania p. Bałaziń- 

ski otrzymał większość głosów a tem- 
samym został członkiem magistrate.. 
Na miejsce p. B. do rady miejskiej 
wchodzi jego zastępca, p. Jan  Lorek.

Skolei nastąpiło uchwalenie poży­
czki 10 tys. zł. w drugim terminie na 
plany i pomiary m iasta oraz uchwale 
nie odczytanego protokułu komisji re 
wizyjnej z uwzględnieniem poprawek, 
wniesionych przez radnego Walo. W 
dalszym ciągu obrad przyjęto 
bezzwrotną pożyczkę w sumie 5 tys. 
zł. od Banku Komunalnego w Warsza 
wie, na wykonanie planów sieci wodo 
ciągowo - kanalizacyjnych w mieście 
i uchwalono 50 pro*, dodatek komu­
nalny do państwowego podatku grun 
towego w związku z przeprowadzona 
zmianą ustawy podatkowej.

W  wolnych wnioskach i interpela 
cjaeh poruszona była przez radnego 
Domagalika sprawa 
rgulaeji ruchu ulicznego w Czeladzi 
i spgawa nieporozumienia zarządu 
miejskiego z CKS o 250 zł., zaś przez 
radnego M usiała spraw a pomocy zi­
mowej dla bezrobotnych, niczarejestro

Zamiast życzeń
ZŁÓŻMY OFIARĘ-

Z okazji swią; Bożego Narodzenia wszy 
sc-y składają sobie nawzajem zyczenia. — 
Niewątpliwie że ten piękny i tr&cłjcyjny 
zwyczaj podtrzymany i w okresie nadcho 
dzącycL świąt.

Aby jednak połączyć go z celem szla 
o1 etnym — pomyślmy o ciężkiej dcii t»ez 
robotnych i zamiast życzeń złóżmy ofimg 
na pomoc zimową bezrobotnym.

Za powiatowy Komitet Pomocy Zimo­
wej Bezrobotnym (—) Dyr. A- Brzozow­
ski. (—) S tarosta T. W ardejn - Zagórski.

Starosta Zagórski zamiast życzeń świą 
tocznych złożył na Powiatowy Komitet 
Pomooy Zimowej Bezrobotnym zł. 25.

wanych w Funduszu Bezrobocia.
Na zadane pytania odpowiedział 

burmistrz Brudnicki, wyjaśniając, że 
ruch uliczny uregulowany będzie 

niebawem 
i że niezarejestrowani bezrobotni o., 
trzymali pomoo zimową. Co się tyczy 
nieporozumieniaCKS z zarządem mie j 
skim o 250 zł., to burm istrz Brudnicki 
wyjaśnił, iż CKS. wybudował parkan 
na stadionie sportowym bez zgody i 
wiedzy m agistratu, wobec czego wno 
szone po upływie kilku miesięcy p re ­
tensje nie mogą być uwzględnione.

Większość przemawiających w tej 
sprawie radnych wypowiedziała się 
jednak
za zwrotem spornej kwoty CKS-owi
który, nie otrzymując żadnych subwen 
cyj własnymi siłami przyczynią się 
w ydatnie do rozwoju sportu w Cze— 
ładzi.

Wojowniczy s y n o w e
r  DAWIDA.

Onegcsj w czasie dokonywanej kontro­
li sanitarnej nieruchomości i piekarni Da 
wida K aulm ana u Olkuszu przez poste 
runkowege, sjnow ie jego Joc-hym i Berek 
usiłowali przeszkodzić urzędowej czynno­
ści, rzucając s i ę  w  pewnej ul i  wili oa poste 
runkowego

Funkcjonariusz policji spisał protoknl 
me tylko za nieporządki, ale i przeszka­
dzanie w czynności.

dzieć, co się dzieje z Pawiem Beraud.
Chciała od niego zażądać pienię­

dzy, danych jej przez pannę Verriere, 
ptemędzy, które je j ukradł, a gay 
odmówił dania ich, zatnć go postano* 
wiła. Nikt jednak me mógł je j objaś­
nić, co się z nędznikiem tym stało. ,,

Jednocześnie z pragnieniem zem­
sty przychodziła jej myśl samobój­
stwa. , ,

Umrzeć wraz z Liną, pogrążyć hę 
w wiecznym śnie, nie lepiej że było dla 
nich nad męczeńskie to życie? Nie eier 
piałyby już natenczas.

W chwili jednakże spełnienia tego 
strasznego postanowienia, w chwśii 
podniesienia ręki na własne swe dzie­
cię, siły je j brakowało.

Niekiedy zdawało się jej, jak  my 
ogarniało ją  obłąkanie.

B rała wtedy im ręce swą matą, 
ściskając ją  do uduszenia, okrywając 
konwulsyjnie pocałunkami, a  skoro 
kryzys minął, płakała.

W chwili, w której widzimy Jo an ­
nę, Lina zasnęła.

Nieszczęsna matka, korzystając z 
tego snu dziecka, otworzyła opróżnio­
ną walizkę, z której wszystko prawie 
do lombardu wyniosła, a dobywszy 
stam tąd ostatnią swą suknię, zawinę-a 
ją w serwetę i złożywszy pocałunek 
na czole śpiącej swej córki, wyszła, 
niosąc suknię na zastaw, jak inne 
przedmioty poprzednio.

Najbliższy lombard znajdował się 
przy ulicy de 1‘Ecolede-Medieine. Jo ­
anna tam pójść postanowiła. Idąc, 
spostrzegła sklep używanej damskiej 
garderoby. Przyszła jej myśl, iż sprzo 
dawszy tę suknię, więcej za nią do. 
stać będzie mogła, niż gdyby złożyła 
ją  w zastaw.

Wszedłszy do sklepu, rozwinęła pa­
kiet i pokazała suknię, za którą kup ­
cowa po obejrzeniu ofiarowała jej 
dwanaście franków.

d. c. n.

Z OLKUSZA.
(o) UBKZIMEUZALNIA SPOŁECZNA 

W NOWYM BUDYNKU. Z uowyru ro ­
kiem biura Ubezpieczalni Społecznej w 
Olkuszu przeniesione zostaną dc nowego 
budynku Leona Pressa ua Czarną Górę, 
Zawarty kontrakt z p. Pressem opiewa na 
dwa lata.

i o ) UKARANIE LICHWIARZY- S ta­
rostwo olkuskie ukarało wfaści cuci i sklo- 
pów w Pilicy: iiar.ę Wajnsztok na 203 sł 
grzywny z zamianą na dwa tygodnie a- 
resztu za pobieranie nadmiernych cen za 
mąkę oraz za to samo Lejbę Wainszloka 
na 100 zł. grzywny z zamianą ua tydzień 
aresztu.

(o) O G-CIO GODZINNY DZIEŃ PRA­
CY". W ub. niedzielę n a  zebraniu robotni­
ków fabryki braci Szajn w Sławkowie w 
liczbie około 250 osób, jio referacie p. An- 
gera, sekretarza okręgu z Sosnowca, m. 
in. opowiedziano się za wprowadzeniem 
f godzinnego dnia pracy w przemyśle me­
talowym.

(o) KU CZCI ŚP. DASZYŃSKIEGO.
Fow. Uniwersytetu Robotniczego w Staw 
kowie, urządza u dn. 27 bm. akademię ku 
czci śp. Daszyńskiego. W programie: prze 
mówienie o. Angera z Sosnowca, odegra­
nie sztuczk' scenicznej pt. „Droga do przy 
szłośei" prze/. TUR. ze Strzemieszyc.

w adm inistracji.
Bolesław Śliwiński z Myszkowa ziozył 

na pomoc zimową dla bezrobotnych zł. 2..0 
W olf G rajcar wpłacił do Komitetu P o ­

mocy Zimowej dla bezrobotnych zł. 15, ja- 
ko ugodę w sprawie w Sądzie Giodziim* 
w Sosnowcu z panem II. Szererem.

Mięso z potajemnego uboju
w powiecie będzińskim

Onegdaj wydział śledczy w Sosnow 
cu dokonał na terenie powiatu będziń 
skiego kilku rewizyj w poszukiwaniu 
mięsa, pochodzącego z tajnego uboju.

W  czasie rew izji w wielu wypad 
kach mięso skonfiskowano, a miano 
Avieie: u Ślęzaka Andrzeja w Strzernie 
szycach 25 kg. mięsa woloivego, u Pa 
rzelskiego J., właściciela sklepu ma 
sarskigo w lośn iu  73 kg. mięsa woło 
wego, oraz na terenie Maczek u nasię 
pująoych osób: u Gajewicza .Walnteg

właściciela sklepu rzeźniczego 2 szyi* 
ki i jeden boczek wagi 24 kg., u Olej 
nik Ewy, Avłaśc. sklepu spoż. 6 kg.
90 dkg. kiełbasy, u Stanisław a Tucho- 
Avicza, właśc. sklepu rzeźniczego 85 
kg. mięsa AvieprzoAvego i u Berka Wuj 
skopa, rzeźniczego, jedno cielę. Waj 
skop cielę to sam zabił.

Zakwestionowane mięso przewie­
ziono do rzeźni w Strzemieszycach, u 
na sprzedawców sporządzono proto 
kuły.
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Z SĄDU
Napad w pracowni

Niezwykle śm iały  w ystąp złodziejski 
m iał niedawno tom u m iejsce w śródm ie 
ściu Sosnowca. I)o pracow ni firan ek  Este 
* j Suszkowej p rzy  ul. T argow ej 4 wszedł 
w tow arzystw ie dwuch kobiet pew ien m ęi 
ezyzna i zażądał okazania m u najm odniej 
szych wzorów firan ek  i  kap. Gdy Suszko- 
wa rozłożyła tow ar, przybyłe  kobiety  p o ­
częły go pakować do przygotow anych w or 
ków, tow arzyszący zaś im mężczyzna prze 
wrócił w łaścicielkę pracow ni i począł ją  
dusić.

Suszkowej udało się zaalarm ow ać są-

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

siadów, którzy zaw iadom ili policję.
Po doprowadzeniu * do k o m is a r ia t ,  

stwierdzono, iż są to ślązacy: A polinary  
k ym ich iev icz  z K atow ic (K rakow ska 14) 
A nna Liisk upowa ze Świętochłowic (Pol­
na 9) oraz M aiia  K orecka z K atow ic (Zabr 
ska 5).

W czoraj w Sądzie Okręgowym w S o­
snowcu od ry ia  się przeciwko mm rozp ra­
wa, Tym icbiewicz i K orecka skazani zo­
s t a l i  na dwa i pół roku więzienia, — Bi- 
- 1 upowa — na dwa.

Synowskie serce
— Nazwisko oskarżonego?
— Goździk. 7
— Imię?
— Zygm unt.
— Imię ojca ?
— Wiktoi
Sędzia zajrzał w akta sprawy.
— J akio Wiktor? — mruknął.. — Kiedy 

w akiach figuruje, że ojciec nieznany.

— Owszem Dla pana sędziego, także 
samo dla każdego urzędu nieznany. Ale 
moja matka dobrze go znała. W iktor miał 
na imię, bronet był z wąsikami. Kropla w 
kroplę do mnie podobny.

Nieraz jak na ulicy bruneta z wąsika­
mi zobaczę, m yślę sobie, może to mój o j ­
ciec? I taka mnie tęsknota bierze.

— To do sprawy nie należy. Goździk 
jest oskarżony o kradzież portfelu z kie­
szeni p. Antoniego L., w czasie jazdy tram 
wajem.

— O co jestem oskarżony wiem. Ale z 
tym ojcem muszę opowiedzieć, bo o to się  
w łaśnie rozeszło.

— O co?
— O ten portfel. Jadę sobie tramwajem  

wiuzę, stoi przy mnie bronet z wąsikami.

Zupełnie jak żywy —mój ojciec. Tak jak 
mi go matka opisywała.

Myślę sobie: ojciec, czy oie ojciec
Serce mnie mówiło, że ojciec. Ale nie 

śmiałem się spytać W yjąłem  lusterko, pa 
łrzę na siebie, parzę na niego; podobień- 
,swo jest.

Łzy mnie pod gardło ze wzruszenia po 
deszli. Jedzie sobie facet obojętny, papie 
rosa kurzy, a może właśnie ja jestem z je 
go krwi, z jego ciała.

Nie strzymałem .proszę sądu. Koniecz 
nie chciałem sprawdzić, jak mu na imię. 
Bo jak Wiktor, to murowane, mój fater.

Więc myślę sobie, zajrzę do paszportu. 
W dzieciuuym wieku złe kolegi mnie lipy 
nauczyli, jak rękę w kieszeń wsadzić, w ie 
działem. No i wsadziłem.

Ale nie o portfel m i się rozchodziło, 
tylko o paszport. Synwoskie stęsknione ser 
cc cheialem uspokoić .

Publiczność na sali sądowej ze wzruszę 
niem słuchała wyznań p. Goździka.

Ale ponieważ rzekomy ojciec okazał się 
zaledwie o 8 lat starszy od p. Goździka, a  
p, Goździk był już karany za podobne 
kradzieże , więc sąd skaza? go na 8 miesię 
cy więzienia.

Na boiskach i bieżniach
C. K. 5  — zarząd miejski

PODATKI I BOISKO.
Swogo czasu p isaliśm y, że Czei&dzki 

«\S. zw róf.ł się do zarządu m iejskiego w 
Czeladzi - propozycją w ydzierżaw ienia 
boiska m iejskiego zobowiązując się 
u trzym ać jo w należytym  porządku. Za­
rząd m iejski nie zgodził się na  tę p ropo­
zycję, a boiskiem  m iała  się zająć m iejska 
kcln sji PW . i W F.

CKS. chcąc urządzać zawody na boi­
sku miejskim m usiał na władny koszt 
przeprowadzić szereg im vestycyj. Obecnie 
zarząd m. Czeladzi dom aga się od CKS. 
zapłacenia zaległego podatku cd im prez w 
wysokości 205 zł CKS. stoi na  stanow isku 
że sum y lej nie pow inien zapłacić, gdyż 
musi m :cć rekom pensatę za poczynione 
inwestycje.

Obecnie oczekiwane jest ostateczne roz 
strzygnięcie w tej spraw ie.

Projekty P. Z. P. N.
W S P R A W IE  W OLNYCH W STĘPÓW .

Zarząd PZPN  opracow uje nowy p ro ­
je k t uregulow ania kw estii, wolnych wsfę 
,<ów na w szystkie im prezy p iłk arsk ie  d la  
władz państw ow ych, sportow ych, przeciska 
wicieli prasy  i zawodników.

W tym  celu zarząd PZPN -ów  zwrócił 
się do wszystkeh OZPN-ów z prośbą o 
przysłan ie  odpowiednich wniosków.

Ułaskawienie Sobali
SO SN O W IE C K IE J U N II.

Do zarządu kiei. OZPN. w Częstochowie 
nadeszła wiadomość z PZ PN  o odwieszeniu 
dwuch b. graczy  W arty  zaw iereańskiej. 
Gałuszki i Sobali, dożywotnio zdyskw ali 
fikow anych za up raw ian ie  zawodowstwa. 
Głodna ta afera , w y k ry ta  w roku  1931, za 
kończyła się, po dokałdnem  przeprow adzę 
n iu  dochodzeń, dożywotnią dyskw alifika­
c ją  k ilku  członkow zarządu W arty  oiaz 
graczy, k tórym  udowodniono, że za b ran ie  
udziału  w grze o trzym yw ali w ynagrodze­
nie. Obecnie ,na skutek odwołań często 
cbowskiej Skry  i sosnowieckiej U nii, po 
tiisk o  6 miesięcznych dochodzeniach na 
wuiosek zarządu kieł. OZPN. uchylił p ie r 
wotną decyzję i od styczna 1937 r. Gałusz 
co w Skrze, a Sobali w U nii, będzie wolno 
występować w grach  m istrzow skich i to

w arzyskich. Powyższa wiadomość wywoła 
’a ogrom ne w rażenie w sferach sporto­
wych Częstochowy i Zagłębia. J a k  się do 
w md ujem y, wiele innych klubów zam ierza 
w ystąpić z w nioskam i o rew izję postępo­
w ania dowodowego w spraw ach inn. g r a ­
czy d.ożywolmo zdyskw alifikow anych.

Obrady sędziów
KIELECKIEGO W 8S.

W alne zebranie kieleckiej delegatu ry  
W SS. Kiel. OZPN. w ybrało nowy zarząd 
na rok  1937 w nast. składzie przewodniczą 
ry — p. chor. Pawelec, członkowie - -  pp. 
C harenstup, Bucko, F lank , G rysm an i Mi 
chalski. W  wolnych wnioskach, wszyscy 
uczestnicy zebrania zgodnie podkreślili 
kaastro fa lny  stan  sportu  p iłkarskiego na 
tren ie  K ielc spowodowany brak iem  boisk 
a w związku z tym  kom pletny b rak  zain 

teresow ania ze strony publiczności spor­
tem p iłkarsk im . Isto tn ie. K ielce posiadają  
co w spaniały  stadion sportow y, zbudowa 
ny kosztem kilku m ilionów  żółtych, pod 
względom spcilow m ym  sto ją  niżej od ma 
łych m iasteczek ja k  S tarachow ice, O stro­
wiec, W ierzb ni fi czy naw et Opatów. Giów 

na  przyczyna upadku sp o rtu  w K ielcach 
eży w zbyt dużym oddaleniu stad ionu  od 
m iasta (ok 5 km.), oraz braku  nowych 
w artości organizacyjnych, którbe.y zdoła 
!y przezwycięży dziwno zabcjętn ien ic spo­
łeczeństwa kieleckiego do sportu.

Wyścig kolarski
W ARSZAWA -  BERLIN POD ZNA­

KIEM ZAPYTANIA.
Zarząd Pol. Zw. K olarsikego posiane- 

n i l  odłożyć do w alnego zgrom adzenia 
FZK. (w kw ietniu) spraw ę w yścigu kol ar 
skiego W arszaw a — Berlin, k tórego te r ­
m in (5 — 12 w rześnia) zgłosili N iem cy do 

kalandarzyka m iędzynarodow ego .
Ja k  słychać PZK . p ro jek tu je  urządze­

nie w ieloetapowego w yścigu m iędzynaro­
dowego w dn. 22 s ie rp n ia  — 5 września.

Wilno—Tallin -  Ryga
W LEKKIEJ A l LETTCE.

Na odbytym w W ilnie wolnym zebra­
niu W il. OZLA. omówiono wiele spraw, 
związanych z  przyszłym sezonem. M. in 
W ilno ma zorganizować mecz lekkoatle-

ĵ wiauź&kę,

A le ja k i i  kom u? 
P rak tyczn ej P a n i — żelazko elektryczne 

Panu  —  grzałką nurkową do błyska­
wicznego zagrzania w ody do 
golenia

Sm akoszom  —  elektryczną m aszynką do k a w y  
A m atorom  dobrej herbaty  —  im bryk elektryczny  
N iedom agającym  —  poduszką kom pres elektryczni

| KINO „ZASŁĘBIE" |
DZIŚ DZIŚ !

N ajw spanialsza arcyw esoia kom edia p t.

JEJ EKSCELENCJA BABKA
(Angielskie wesele)

O ryg ina lna  treść oeiria i.lim om  i niespodzianek.
W  rolach głów nych: ADELE SANDVOCK, ADOLF WOHLBRUCK, GEORG 

ALEXANDER, REisA TE MULLER, HANS RICHTER i inni.
Początek seansów: w dni powszednie o gedz. 17.39. w dniu świąteczne o godz. 3.39 

N astępny program : SZCZEPKO I TON KO w film ie REDZIE LEPIEJ.

KINO „PALACE“
N ajlepsza i najw eselsza kom edia polska p. t.

Ada — to nie wypada
Wj roli głównej JA D ZIA  A N D R Z E JE W SK A , LODA N IEM IR ZA N K A , A. FE R L - 
NLR, JUNOSZA - STĘPO W SK I, ŻABCZYŃSKI, K R U K O W SK I, G IE R A S IS S K I 

Początek o godz. 5.80. Początek o godz. 5 30.

lyezny trzech m iast: T allina, R ygi i W il­
na.

Po udzieleniu absolutorium  u stępu ją ­
cym władzom ,na p rezesa w ybrano m jr. 
Parezyńskiego.

1482 odznak P. O. S.
ZDOBYTO W SOSNOWCU W 193b R
W edług ostatecznych obliczeń w b. r o ­

ku zdobyto ogółem w Sosnowcu 1482 od­
znak FOS. Z tego młodzież szkolna zdohy 
la GOS odznak, wojsko — 2 oraz młodzież 
pozaszkolna 872. N a  podkreiśenie zasługuje 
akcja POS. w śród młodzieży szkól pow­
szechnych w Sosnowcu. Ogółem młodzież 
scsnowieckicli szkół powszechnych zdobyła 
w 1930 r. Si) oznak POS.

Ruch w y d a w n ic z y
NUMER GWIAZDKOWY PA N I DOMU.

N um er 24 dw utygodnika P an i Domu! 
ma ch arak te r w ybitn ie  świąteczny. Zdo­
bią go ilu s trac je  m ody karnaw aław ej. 
Rozpoczyna go a r t  M. R om anow ej „Po 
koj ludziom dobrej woli“, p rzypom inają­
cy w szystkim  doniosłe znaczenie rów nowa 
g i duchowej d la  rodziny i społeczeństwa, 
k ió ra  jes- udziałem  jedynie łudzi p racy  i 
czynnej woli“.

Szeroka p ropaganda  oszczędności nie za 
wszo pociąga za sobą pożądane wyniki, bo 
tzadko kiedy jest prow adzona ze znajomo 
ścią psychologii dorosłych i dzieci. A rt. 
J .  Dankowicza — S itta u e ra  „Oszczędzanie 
u młodzieży" om awia spraw ę ceiow i spo 
bobów oszczędzania w śród młodzieży, p ro ­
wadzących do zrozum ienia konieczności i 
celowości te j akcji.

Okres św iąteczny je s t zarazem  okresem 
wzmożonej korespondencji. A rt. „ Jak  p i­
sać listy '?  rozw aża treść i form ę listów  i 
życzeń świątecznych dziś i daw niej, zwal 
cza rozpowszechnioną ty tu łom anię, w yka­
zuje wreszcie ścisły  związek m iędzy sposo 
nem p isan ia  listów  a k u ltu rą  człowieka.

P ro jek t w prow adzenia wrakaeyj dla po 
mocnie domowych w zimie w ysuw a p. Ma­
r ia  Niesiołowska.

P rzep isy  po traw  w igilijnych, słodyczy, 
k tó re  m ogą w ykonać dzieci i wskazówki

co do o rganizacji p rac  świątecznych oma, 
w ia a rt. M. M orzkowskiej „W igilia Bożego 
N arodzenia-'. U zupełnieniem  tego antyku 
łu  są przepisy po traw  z ryb  m orskich i rze 
ez;i; cb, pożyteczne dla każdej gospodyni.

Kasetki
po zł. 3.—, 4.50, 7.50, 12.— 
Rozpylacze • z k l a n e  po 
zł. 3.—, 5.—, 10— i t. p. 
Ozuoby choinkowe i świe 
tuk- zwykle, stearynow e, 

woskowe 
w Składzie Fabr. „ADA" 

Modrzejowska 39.
Dziś m ydełka d ia  dzieci 

— g ra tis  —

DROBNE OGŁOSZENIA
KUPNO I SPRZEDAŻ

Mióu
prawdziwy lipcowy i krosowy w firmie 
.K O ZłO LK O W  i JE D R Y C Z E K " W Sił 
SNOWCU, 3-go M A JA  21, TEL. <>151,8.-
ZGIIHIONE DOKliMKNTV
N IN IEJSZY M  ogłaszam, że zgubiłem 
świadectwo ukończenia szkoły powszeeh- 
nej. S zaja Złotnik, Sosnowiec. Szklana  1- 
TOCHEL STA N ISŁA W  zgubił ksiązeczk* 
wojskowa w ydaną przez PICU. Będzin 
NOW AK IZYDOR zagubił dowód k o le b  
wy Nr. 60048 i roczny b ile t służbowy wy­
dane przez W arszaw ską D yrekcję Kolei 
Państwowy c h . _ _ _ _ _ _ _
:> rA CH O  VVSKA f l o r e n t y n a  um ew oi 
n ia  sprzedaż pola p. Zajączkowskiem u. YV.> 
Rydom iach z powodu drogi od ulicy iz n  i
RÓŻNE
OSTRZEŻENIE. N iniejszym  ostrzegam  
P. T. nabywuow, że J a n  i W ik to ria  W. ź- 
niakowie, nie m a ją  p raw a do sprzedaży 
r ieruehom ości w Sosnowcu przy ul. Kossa 
ka 7, ponieważ ta  nieruchom ość nie 
jest ich w łasnością i sp raw a przywłaszcza 
nia  te j nieruchom ości przez wyżej wymię 
r.ionych znajdu je  się w sadzie. Sukcesor 
M arian W oźniak. Sosnowiec, dnia 22 g ru
rłnia 1938 roku._____________________
SKRADZIONO dw a weksle jeden na  39# 
z?., podpisany przez Józefa  H eroda, d rugi 
n a  9H0 ł  przez Przybyczyńskiego, k tórą 
uniew ażniam .

Wydawca: Belena Monsiorgka. —, Rad. naczelny; K, Ćwlerk. — Druk. .,E spree Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


